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Fizedpłota wynosi:
W Krakowie:

miesięcznie I  złr., kwarti.miL 3  ztr., 
półrocznie 0  zł., rocznie 1 3  zł.

/.a odnoszenie do domu dolicza się 1 5  out . 
miesięcznie.

Na prowincji I w oałej monaroh|l 
Anat. 9-Węglerakle]:

miesięcznie 1 złr. I S  cnt., kwartalnie 
A złr. półrocznie 0  złr., rocznie 1 0  złr.

Kumor pejjayiezy 1 ona.

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jogo miejsce, 
za pierwszy raz mO centów, za nastę­
pne po 5  centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 3 0  centów taksa 
i 4  centy od wyrazu; ua ostatniej s tre ­
nie I V  cnt. taksa i 3  cut. od wyrazu. 
W rubryce „N adesłane11 3 0  centów od 

wierszt

Adres dla telcerm ów :
„K O R J M B "  — K R A K Ó W *  

Bękopisów Redakcja nie zwraca.
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matami środkami
do w i e l k i e g o  celiL

Dobry gospodarz, zagrożony ruiną, na­
tęża umysł swój, aby wynaleźć nowe 
sposoby powiększenia swego doobodu, 
nowe środki do spłacenia długów i oca­
lenia się od bankructwa. Podobnie rzecz 
się ma z narodami, którym ztg^aża u tra­
ta  bytu politycznego, lub które utraciw­
szy swą niezależność, obawiają się wy­
narodowienia. Przywódcy ich w wólce z 
wrogiem układają raz po raz no w o programy 
i wydają nowe hasła wojenne, m rozu 
mniejsze są owe programy, . n  więcej 
na czasie są nowe h asła , tem większa 
nadzieja, ie  naród u trz /m a swą niezale­
żność, lub utraconą odzyska, a przynaj­
mniej nie zniknie wśród obcych ży­
wiołów.

W  Polsce, od czaBU pierwszego roz­
bioru rozbrzmiewały różne hasła. Obok 
staroda.. nego polskiego okrzyku Do 
broni! rozlegały się od B ałtyku aż do morza 
Czarnego słowa tych, którzy wołali * Uczmy 
się i reformujmy ! Dajmy rudowi oświatę i 
stargajmy krępujące go pęta poddaństw a! 
Od upadku listopadowego powstania po­
wtarzać sobie zaozęi: Polacy słowa zna­
komitego Francuza, który na zapytanie, 
co nam, pozbawionym ostatniego cienia 
niezawisłości politycznej czynić wypada, 
odpowiedział: ibnrichissez vousl Wzboga 
cajcie s ię ! Słowa te zyskiwały w uaro 
dzie naszym coraz więcej zwolenników a 
po pogromie r. 1803 wyniesiono je  do 
godności dogmatu narodowego i uznano 
za pierwszy artykuł wiary w katechizmie 
zwolenników pracy organeznej, które to 
stronnictwo niebawem zytkało souii wię­
kszość w narodzie 1 dziś jeszcze dzmrzy 
w swem ręku ster naszej nawy narodo­
wej. Bogactwo, oto ideał, do którego 
dziś wszyscy Polacy dążą; wytwarzanie 
bogietwa, a nawet osobiste wzbogacanie 
się uchodti u nas za zasługę. Wzboga­
cajcie s ię ! powtaiza ojciec swym dzie 
ciom, wzbogacajcie s ię ! woła nauczyciel 
na swych, opuszczających szkoły uczniów. 
Wzbogaoajme s ię ! wołają na Biebie mło 
dzi i starzy, prostaczkowie i uczeni.

Czy hasło to, przyjęte przez cały na­
ród, dało nam choćby kapitał, czy przy­
niosło lub może przynieść Polsce zbawie­
nie? Bynajmniej 1 W szak jedyny kapitał, 
jaki dotyohosas posiadaliśmy, tj. ziemia, 
z pod nóg sam się usuwa, a ruchomego 
kapitału, którego źródłem jeBt przemysł 
i handel, nie zdołaliśmy wytworzyć. Scep­
tycy utrzymują nawet, że to, mimo wzra­
stającej wśród nas pracowitości, nigdy 
nam sie nie u ia , ponieważ nie umie 
my oszczędzać, ponieważ jesteśmy roz­
rzutni i niewstrzemiężliwi

Chociażby przecież większość Polaków 
nauozyła się oszczędzać, chociażby .my 

od względem bogactwa doścignęli naro- 
j zaohodnio-europejskie, czyż tem sa­

mem zapewnimy byt naszej narodowości? 
JeBt to rzeczą co najmniej wątpliwą. Gdy 
n nas nastaną podobne do zachodnio -eu 
ropejskich stosunki ekonomiczne, rozpo 
oznie się tak zawzięta walka klas, juku 
obecnie toczy się na Zachodzie. Czeladnik, 
który dziś nie żąda zbvt dużo od majstra, 
ponieważ wie, że i on sam zaledwie się 
zdoła wyżywić z rodziną, stanie w je ­
dnym szeregu z tym majstrem do u alki 
przeoimke kapitaliscie-fabrykantowi, ponie­
waż ten czeladnika wyzyskiwać będzie, 
a majstra pozbawi niezależności ekono­
micznej i strąci go do proletarjatu. Tak 
jeden, jak drugi ulegnie więc łatwo ptą 
dom soojalno-demokratycznym, zerwie so­
lidarność narodową, stanie się koBm po- 
litą i razem z rewolucjonistami zachodu 
Bzerzyó pocznie mord wśród zbogaconych 
Polaków a do polskich zakładów prze 
mysłowych pierwszy rzuci gorejącą po 
ohodnię. W alka klas, rewolucja socjalna, 
Która narodom wolnym i niezależnym li­
czne gotuje klęski, naród polski niechy- 
bnieby zgubiła, bo warstwy posiadające 
zniknęłyby z powierzchni ziemi a kosmo 
polityczny proletarjat zlałby się z. silniej 
szemi liczebnie żywiołami obeemi.

K a id y  w%ęc Polak, który kocha swą 
Ojczyznę, obowiązany jest łagodzić anta 
gonizmy wspołczt sne, zamiast je zaostrzać 
i starać się wszelkiemi siłami o pokojowe 
rozwiązanie kwestji socjalnej. Gdyby P o l­
ska była niezależna i m iała naczelnika, 
któryby ta k ,  jak  cesarz W ilhelm II  
rozumiał ducha czasu, moglibyśmy roz­
wiązanie tej kwestji powierzyć ciałom 
ustawodawczym. W  obecnem naszem po­
łożeniu wypada nam innemi zdążać dro­
gami do tego Bamego celu, do którego 
zmierza młody cesarz niemiecki.

Powinniśmy naśladować te  Btronnictwa 
zachodnio-europejskie, które pragną po­
prawić los kIm  prasujących przedewszy-

stkiem przez zakładanie spółek wytwór­
czych , w któryen robotnik byłby zarc- 
sem współwłaścicielem zakładu przemy­
słowego. U nas praca w t/m  kierunku 
lyłaby tom łatw iejsza, że niepotrzebc- 
walibyśmy walez/ć z fabrykantami-kapi- 
t ano ta mi którzy na zachodzie utrudniają 
rozwój spółek wytwórczych. Dowodem 
dostatecznym na to , że spółki takie u 
nus liczyć mogą na powodzenie, jest 
choćby świetnie rozwijająca się „Spółka 
tkacka* w Korczynie i stolarnia z,wiąz- 
cowa „Nadzieja4’ w Krakowie. Robotni­
cy cni jo ln e j, ani drugiej z pewnością 
nigdy nie przyłączą się do sirejku i do 
rewolneji socjalnej.

Nadto zakładanie spółek wytwórczych 
>ędzie u n»s zarazem jednym  ze środ- 
.ów do ro t w iązania kwestji ekonomi­

cznej i dłatwi nam konkurencję z obcą 
irodukcją, której inaczej n u  wyprzemy 
z naszych rynków. Rękodzielnik bowiem 
nie zwycięży w walce z obcym fabry­
kantem, a prywatny przemysł fabry­
czny nieryohło zdoła się w kraju na- 
azym rozwinąć, ponibwąż brak nam wiel­
kich kapitalistów. Natomiast spółkom 
wytwórczym, złożonym z rzemieślni­
ków (czeladników i majstrów), a choć­
by taLze z droLnych kapitalistów, nie 
trudno będzie produkować na sposób fa­
bryczny.

Dlatego też wszyscy patrjooi, zarówno 
zwolennicy pracy organicznej, jak  nie­
mniej ozozerzy przjjaeielb robotników, 
powiuni zakładać spółki wytwórcze! Ma- 
łetm śr udkami zdążajmy do wielkiego 
celu!

i

Informacje.
W skutek częstego) zawlekania za izy 

pysku nej i racicowej do Śląaka przez gali- 
cy,skie bydło rzeźne, które zamiast do rze­
źni pn  /pędzano na targi i jarmarki, wi 
dbiał się Rząd krajowy śl9zki spowodowa­
ny, zmienić rozporządzenie „we z dnia 8 
sierpnia 1889 roku 1. 10.773 (ogłoszone tut. 
obwicozozeniem z 14 sierpniu 1889 roku 
1. 55.959) i zarządził 00 następuje:

1) Bydło rzeźne (bydło rogate, owce, ko­
zy) może być wprowadzane z Galicji z zu 
pełnie wolnych od zarazy powiatów do Slą- 
zka tylko kolejami żelaznemi do stacyj ko­
lejowych w Bielaku, Cieszynie, Opawie, 
J&gerndorf, Frendenthal i Freiwaldau i ma 
być wj ładowane przy interwencji wyznar zu 
uych na tycL stacjach oglądaczy.

2) Wprowadzone do Slązka by dło rzeźne 
ma być zaopatrzone w przepisane pasporta 
bydlęce, na któryen musi być uwidocznione 
niepodójrzane pochodzenie i niepodejrżany 
stan zdrowia sswii rząt.

3) Bydło wyładowane na tamtejszo kra­
jowych stacjach kolejowych ma być natych 
miast do rzbżni odpędzone, i nie może być 
w zajazdowych irajniach umieszczone lub 
stykać się z inneuii zwierzętami racice 
wemi.

4) Dla zaprowianten. ani. większyoh miej- 
scuwożci, mogą dotyczące c. k. Starostwa 
na Slązku pozwolić na przepęd bydła rze­
źnego do takioh miejscowości lub też ze ­
zwolić na wyładowanie takiego bydła na 
innych, niż wyżej wymienionych stacjach 
kolejowych, z zachowaniem jednak przepi­
sów, jakie w każdym takim wypadku zo­
staną wydane.

5) Wprowadzanie pożytkowego bydła, i 
takiohże owiec i kóz * Galicji do rtlązka z 
wyjątkiem ruchu przewozowego kolejami 
żelaznemi pozostaje i nadal bezwzględnie 
wzbronione. '

Przekroczenia niniejszego rozporządzenia 
karane będą w myśl § 45, ustawy z 24 
maja 1882, Dz. p. p. Nr. 51.

sądny, wcale jednak nie taki, ażeby by­
ła  racja aż konfiskowania numerów. Ale 
to już we Lwowie taka tradycja Girtle- 
rowska.

Właściwym redaktorem  pisma jes t 0 - 
soba, która do niedawna stała na czele 
redakcji Gazdy Nat udowej, a więc była­
by niejaka rękojmia, że Trybuna u.e 
wejdzie na drogę pism skrajnych i pod- 
burząjącycb Ale też cdodzi dalei o to, 
ozy dla reduktora Trybuny to pismo nie 
ma być tylko czaBowem zajęciem lub 
środkiem do innych celów, jak te, które 
mają jedynie na względzie wytrwałe le­
czenie naszych rau społecznych? Vede- 
rcmo!

Nie można też pominąć znaczących e- 
nuncjac,j Czerwonej Rusi z ostatnich 
dnu V. jednym z artykułów naczelnych 
Lzerwonaja Ruś drwi poprostu z tych 
Rusinów, którzy m arzą o tem, aby na­
rzecze ludowe ru„kie stać się Kiedyś mo­
gło językiem wykształconym i literackim, 
idar mm Rusi Czerw, mogą tego tylko 

pragnąć Polacy, bo toby doprowadziło 
do polonizacji Rusinów. Językiem książ­
kowym i literackim  Rusi musi być język 
rosyjski, bo tylko ten chroni „odrębność 
Rusi* (!) i oddzieli ją  od Polaków.

Zdanie, to w pismach russkich pierw­
szy raz tak śmiało i otwarcie wypowie­
dziane czytać mi się zdarzyło, chociaż
0 tem, ze podzieli je partja moskalofil- 
ska i część duchowieństwa ruskiego 
tej partji sprzyjająca, dawno wiedziałem. 
Razu pewnego też jeden z takich księży 
ruskich z prowincji, na postawiony mu 
dilemat tej treści, że Rusini narzecze 
swe wyrobić mogą tylko albo zbliżając 
się do języka polskiego, albo rosyjskie­
go — i innego wyDoru nie ma — od­
powiedział bez namysłu : A my już prze^ 
oioż w ybrali! — Dziś ten wybór publi­
cznie Czenkohaja Ruś  ogłosiła.

^  Lilka dni po tem oświadczeniu Czerw. 
R usi, stwierdzono znowu tę adhezję do 
Rosji i szyzmy, urządzając w cerkwi 
szyzmatyckiej nabożeństwo na intencję 
otca Naumowycza, i bankiet ku croi jego 
w Narodnoj Torhowli. Co więcej, usiło­
wano nie tyle nadać tym manifestacjom 
cechę ludową, bo temuby nikt nie uwie 
rzył, ale raczej skorzystano z okoliczno­
ści, iż w dniu 5 maja jako w dzień od­
pustu 6 w Jerzego, zebrało się we Lwo 
wie wiele okolicznych włościan ruskich, 
aby propagandę rosyjsko - szyzmatycka 
pchnąć pomiędzy m as/ ludowe. W  tym 
celu zwabiono na wspomniane nabożeń­
stwo kilkuBet w łościan, połapanych 
z tłumu , zebranego koło cerkwi 
św. Jura. Tak tedy propaganda naumo- 
w czcwskich idei trwa nieprzerwanie —
1 odbywa się jawnie, w oczach nietylko 
władz świeckich, ale i duchownych, które 
pozwalają, aby i odpusty unickie takim 
służyły celom !

Ze Lwowa.
(L ist Kurjera Polskiego).

11 maja 1890 r.
Dziś tedy pojawiło się zapowiedziane 

nowe pismo pod ty tu łem : T ryb u n a , a 
pod redakcją Hałacińskiego, zarządcy 
druKarni Gaz. Nar. Oczywistą rzeczą, że 
redaktor odpowiedzialny jest, jeżeli nie 
tak jak  w Wielkopolsce „od kozy*, to 
przynujmuiej „od konfiskaty*. A konfi­
skata ta spotkała pismo na samym wBtę- 
pi ■ za artykuł pod ty tu łem : „Sąd a 
rząd“ , tudzież za a r ty k n ł: „ Nasz samo­
rząd*- Z treści pierwszego numeru oka­
zuje się jednak, że nie jest to pismo so­
cjalnych tendencyj, w ściślejszem tego 
słowa znaczeniu i nie jes t dla stanu ro­
botniczego przeznaczonem, lecz je s t so- 
cjalnem o tyle, że porusza najważniejsze 
nasze kwestje społeczne, jak  te właśnie, 
które omawiano w skonfiskowanych a r­
tykułach. Omawiano je  zaś w sposób do-

Z prowincji.
(List. „K u.jera Polskiego*).

Znamirowice, 11 maja.

Jaki wpływ wywarł strejk robotników 
miejskich na lud wiejski, niech posłuży ni­
żej opisane zdarzenie, które się przytrafiło 
we wsi Przydojnioy w powieoie Nowo-Są 
deckim

Oto przed pierwszym maja zeszli się 
tauiteisi gospodarze w niedzielę do karczmy 
i opowiadali sobie, że jeden z pomiędzy 
nich otrzymał „pismu*, iż wkrótce panów 
i żydów rznąć będą, i tylko oczekują tego, 
który poprowadzi lud za sobą.

Gdy o tem dowiedział się komendant pu- 
sterunku żandarmetji pan Fischel, pośpie­
szył zaraz do Przydojnicy, aresztował dw óch 
włościan, którzy największy rej wodzili i 
odstawił ich do sądu karnego w Nowym 
tiączu. Śledztwo wykaże, kto „pismo* im 
posłał; w swoim czasie nie omieszkam do­
nieść o rezultacie.

Dnia 8 b. m. o godzinie 2 po południu 
nawiedziła nas burza połączona z gradem 
i nawałnicą. Gra.i wielkości orzeoha wło­
skiego, padał kilka minut i leżał do nastę­
pnego dnia na polach wsi Tabaozowej i 
l litkówki. Woda przemieniła potoki w rzeki 
i zuiszcr a w połowie tegoroczne zasiewy. 
Tam, gdzie niedawno bujnie zieleniło się 
zboże, teraz gołą widać ziemię.

Najwięoej ucierpiały następuje w„ie: Dą­
browa, Wola Kurowska, Tęgoborze Ju s t, 
Rąbkowa, Znamirowice i dwie powyżej wy­
mienione.

W Dąbrowie na gościńcu powiatowym 
fala parę koni z wozem przewróciła. Jeden 
koń .został literalnie zamulony i kamienia­
mi zasypany a furman ledwie życie urato- 

i* a ł.

Listy z Warszawy.
(L is . „K urjera Polbkiego*).

Warszawa 9 maja 1890.
X.

Od oficerów, czynowników i innych 
diejatieli, przejdźmy do weselszych obraz­
ków naszego życia warszawskiego. W  każ- 
dem społeczeństwie odnajdziemy zawsze 
podbiał na pewne kasty, z których je ­
dne przewodzą, drugie zaś ślepo się im 
poddają i we wB/ystkiem niewolniczo na­
śladują. W  Polsce, szlachta do dzisiej­
szych czasów utrzym ała swoje wybitne 
stanowisko i kto Bię nie zalicza do pa­
nów herbowych, ten, pomimo nawet for­
tuny, będzi s zawsze odgrywał rolę pod­
rzędniejszą. Co praw da, w wieku dzie­
więtnastym inteligencja posiada już przy­
wileje równe szlacheckim, ale mitra i 
dziewicciopałkowa Korona mają zawsze 
pewien urok, i szczęśliwiec, który się u- 
rodził hrabią, księciem, a chociażby na­
wet tylko baronem, z samego już nazwi­
ska i tytuiu, rości sobie prawo do prze­
wodzenia zwykłemu proletarjatowi.

W yjątek pod tym względem stanowi 
Warszawa. Tutaj obok arystokracji ro­
dowej, wyrosła na bruku druga potężna 
arystokracja, finansowa, albo raczej plu- 
tokraoja, opierająca swe znaczenie na 
olbrzymich fortunach. Powstała ona nie­
dawno, bo zaledwie trzydzieści lat istnie­
je, lecz złożona z ludzi sprytnych, wy­
soce rozumnych, w krótkim czasie dobiła 
się honorów i zaszczytów, i chociaż rząd 
rosyjski jest bardzo skąpym w nadawa­
niu tytułów szlacheckich a zwłaszcza ni­
gdy niemi żydów nie obdziela, jednakże 
pomimo braku tarczy herbowej finan­
siści warszawscy zajęli tak przeważne i 
dominujące miejsce w naszem społeczeń­
stwie, że się z nimi trzeba liczyć na 
serjo i przyznać im wiele stron dodat- 
nicL.

Niestety ! kasta owa składa się z dwóch 
żywiołów, które stanowią ludność napły­
wową i dopiero w drugiem, lub trreciem  
pokoleniu zaczynają się polonizować. 
Jednakże, nie można im zaprzeczyć łą ­
czności z tą ziemią, na której się u ro ­
dzili i razem z nami poczuwają się do 
wypełnieni 1 obowiązków, zaciągniętych 
wobec wspólnych interesów. Żydzi i Niem­
cy stanowią główną siłę plutokracji. Wo­
bec szczęśliwych warunków przemysło­
wych i ekonomicznych, jakie przez kilka­
naście lat panowały w Królestwie, znaczna 
liczba osób porobiła kolosalne majątki 
i dziś W arszawa liczy kilkadziesiąt ro ­
dzin, posiadających kilka, kilkanaście, 
lub kilkadziesiąt iuiljonów w ziemi, fa­
brykach i kapitałach. Dość wspomnieć 
tak ich : Kronenbergów, Blochów, Epstei- 
nów, Goldstandów, Rajchmanów, Jona® 
sów, Lesserów, Frenklów, Flatauów, Tem- 
lerów, Szwedów, Bormanów, Rauów, Di- 
trichów, Schajblerów i t. p. Co prawda 
i arystokracja rodowa posiada jeszcze 
grube fortuny, lecz większość takowych 
jest obdłużoną i tylko kilku magnatów 
można wyliczyć, którzy nietylko zacho­
wali dziedzictwo przodków, lecz jeszcze 
je  powiększyli. Na wyszczególnienie za­
sługuje tutaj Ludwik hr. Krasiński. Ten 
może wszystkim służyć za przykład i 
bodajbyśmy znaleźli jak  najwięcej jego 
naśladowców. Jest znakomitym gospoda­
rzem, należy do wszystkich większych 
przedsiębiorstw, to też dochody ciągle 
się zwiększają i dziś uważanym jest za 
najbogatszego polskiego pana. Swoją dro­
gą, trzyma kieszeń otwartą, gdy idzie o 
dobro publiczne i zawdzięczamy mu za­
łożenie muzeum przemysłowego i paru 
instytucyj pożytecznych.

Plutokraoja także nie jest głuchą na 
potrzeby dobra ogólnego i chętnie niesie 
ofiarę ze swego mienia, a na czele wszy­
stkich filantropijnych zakładów spoty­
kamy się z nazwiskami powyżej wymie­
nionemu Początkowo, obydwie partje 
stanowiły przeciwne obozy i szlachcic z 
dziada-pradziada uważał sobie za ujmę 
honoru podanie ręki parwenjuszowi, nie 
wywodzącemu się od zwycięzców z pod 
Grunwaldu i Orszy. Wspólny jednak 
ucisk i niedola zaczęły łączyć, a dobrze 
zrozumiany interes społeczny dokończył 
reszty. Stosunki towarzyskie ożywiły się, 
a w  ślad za niemi nastąpiło zbliżenie 
ściślejsze, za pomocą zwiąrków ua) eń 
skich. Gdy pierwsza córa Izraela przy­
stępowała do ołtarza wraz ze szlachci­
cem starego ro d u , wszyscy jego przod­
kowie, wojewodowie, hetmani i kaszte­
lani ze zgrozy przewrócili s.ę w grobach, 
ale przy następnych ślubach zaczęli się 
przypatrywać spokojniej, bo nabrali prze­
konania , że skrzyżowanie rasy wytwo­
rzy nowe pokolenie, posiadające cnoty

i przymioty obydwóch narodowości. Po­
dobne przykłady dość często się powta­
rzały w historji; dość przytoczyć Rzy­
mian i Gallów, Anglo-Saksonów i Nor­
mandów, a każdym razem lołąozeme 
różnych krwi wydawało dzielny pier­
wiastek.

Obydwie arystokracje nie mają ża­
dnego wpływu na sprawy publiczne. 
Rosjanie patrzą zazdrosnem okiem na 
swoje prerogatywy i pod żadnym wa­
runkiem nie dopuszczają tubylców do 
podziału władzy. Gdy idzie nawet o za ­
łożenie jakiegokolwiek zakładu dla bie­
dnych siero t, lub szkołę przemysłową, 
stawiają zwykle trudności i jeżeli ze­
zwalają , to konn czme jeden z diejatieli 
stoi na czele, aby mógł kontrolować 
polskuju intrigu. Swoją drogą, nie zliczy­
libyśmy tutaj wszystkich ochron, szkół 
początkowych i przemysłowych, powsta­
łych z grosza publicznego, które kwitną, 
prosperują i tybiąee młodych ludzi wy­
rabiają na użytecznych i tęgich obywa­
teli kraju. Tam, gdzie jest takie poczu­
cie obowiązku, byłoby zbrodnią rozpa­
czać o przyszłości.

Mieszczaństwo warszawskie jes t także 
wyjątkowem pod wieloma względami. Bo­
gate, rządne, oszczędne, dumne, stanowi 
prawdziwy stan trzeci. Nie łączy się z 
żydami, rzadko z Niemcami i stanowi 
czysto polski element. Przewodzi w niem 
inteligencja, złożona z adwokatów, dokto­
rów, inżynierów, silnego zastępu lite ra­
tów i całego legionu współpracowników 
na różnych polach wiedzy. W łaściciele 
nieruchomości, jakkolw iek posiadają w 
swojem gronie wielu ludzi zacnych, je ­
dnakże uginają się przed przewagą inte­
ligencji i ślepo idą za nią. Przemysłow­
cy, kupcy hurtowi stanowią także siłę 
nie do pogardzenia, a przeszło sto tysię­
cy rzemieślników jest najlepszym dowo­
dem, że pomimo niesprzyjających warun­
ków, rzemiosła się u naB rozwijają i 
nietylku wystarczają na potrzeby kraju, 
lecz znaczna część towarów idzie jeszcze 
w głąb Rosji.

W szelkie idee i mrzouki pochodzące z 
Zachodu, tutaj nie znajdują żadnego od­
głosu, bo każdy wie dobrze o tem , że 
nieporozumienie w narodzie byłoby ty l­
ko wodą na młyn moskiewski, a zape­
wnienie bytu narodowego może być tylko 
utrwalone przy pomocy zgody i jedności 
To jest najwyższy szczyt dojrzałości po­
litycznej i tem śmiało się możemy po- 
cńluLió.

Mieszczaństwo warszawskie ma jeszcze 
jedną dodatnią stronę. Kobiety z tej kla­
sy odznaczają się nadzwyczajną regular­
nością rysów i bez zaprzeczenia, uważa­
ne są za najpiękniejsze w Europie. Przy 
teru posiadają gust pod względem toale­
ty i nadzwyczaj rzadko można spotkać 
W arszawiankę źle ubraną. Przymiot ten 
oceniają wysoao sami Rosjauie i n ieje­
dna szwaczka, lub pokojówka zrobiły 
karjerę, wychodząc za pułkowników i j e ­
nerałów moskiewskich. Niektóre z nich, 
na salonach petorsburgskich uważane są 
za gwiazdy, 00 dystynkcję i elegancję 
każda z natury już posiada.

Rada państwa.
(409 posiedsenia lłb y  poselskiej).

Wiedeń 19 maja.

Poseł Zucker zgadza się z tem twier­
dzeniem p. Bareuthera, że pożądane i 
konieczne jest zaprowadzenie nowej u- 
stawy karnej. Niesprawiedliwe są jednak 
jego zarzuty. W  Austrji nie można 
stwarzać „ludowej* ustawy karnej. Mó­
wiąc o ugodzie zaznacza mówca, że jej 
celern było przeszkodzić, iżby Niemcy 
nie wystąpili z Rady państwa. Rozpo­
rządzenie ministra Schónborna było 
przedwczesne, bo uchwały konferencyj 
ugodowych nie zostały 'eszcze przez 
Sejm czeski akceptowane. Sesja tego 
Sejmu będzie jednak zbyt krótką, żeby 
mogła załatwić tak doniosłą sp iaw ę ; 
mówca ma więc nadzieję, że po de le­
gacjach Sejm cz«ski zbierze się znowu. 
Rozporządzenie Sohónborna było niekon­
stytucyjne : takie rzeczy trzeba załatwiać 
w drodze ustawodawczej; nie odpow.ada 
dalej dokładnie uchwałom urody Czesi 
sumiennie dotrzymają tego, ao o&ego Bię 
na konferencjach zobowiązali, ale p-ze- 
kroczyó tej granicy nie pozwolą. W  na­
dziei jednak, że postępowanie ministra 
nadal będzie poprawne, staroczesi będą 
głosować za budżetem. — Poseł Jaques 
wylewa potoki żółci na antysemitów, gani 
rozporządzenia wyjątkowe i zaprowadza* 
nie fideikomisów. — Minister SohAnborn 
oświadcza, że rząd broni żydów o d«*
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może, ale trudno znowu od niego wy­
magać, żeby m u ł wzgląd na jedną tylko 
re lig ję , gdyż musi bronić wszystkie za­
równo, i dlatego wymagania Jaeques’a 
są zbyt w ygórowane. Ustawa karna 
przedłożona zostanie na najbliższej se- 
Byi; w razie gdyby nie pozyskała więk- 
Bzości, minister gotów jest przedstawić 
nowelle do procesu karnego. Poczem hr. 
Schttnborn polemizuje z Zuckerem, sta­
rając się wykazać, że znane rozporzą­
dzenie jego je s t w zgodzie z punkta­
cjami konferencyj ugodowych, których 
celem było przywróoenie sławy Czech 
i znaczenia politycznego naszej monar- 
chji. Źle robią Czesi, że teraz zaczynają 
się usuwać, wypierać tego, na co się 
zgodzili. Stawia to Austrję w smutnem 
świetle wobec zagranicy. Dopóki pozo- 
atanę na moim urzędzie, mówił minister, 
dopóty zoDOwiązania swej a będę wypeł­
niał sumiennie. — Poseł Scharschmid 
rzucał się na Zuckera i na „niewierność" 
Czechów, wykazując im niekonsekwencję: 
chcieliby, żeby ugoda była na papierze, 
a nie w rzeczywistości. — Po kilku mo­
wach mniejszego znaczenia, posiedzenie 
zostało zamknięte. Najbliższe we wtorek 
o godz. 10 lano.

Proces Panicy.
W  sobotę doręczono obwinionym akt 

oskarżenia, zredagowany przez prokura­
tora wojskowego, porucznika Markowa i 
zatwierdzony przez ministerjum wojny. 
W edłuB ustaw wojskowych oskarżeni 
mają trzy dni czasu, żeby przygotować 
sobie obronę i wybrać adwokatów. Świad­
ków powołano do procesu osmnastu. Akt 
oskarżenia obejmuje 80 stronnic. Oto je ­
go treść :

„W  roku 1887 major Panica, bawiący 
w interesach służbowych w Ruszczuku, 
pojechał do Giurgewa, zaproszony tam 
uizez sekretarza rosyjskiego poselstwa w 
Bukareszcie, Tillianowa. Panica miał list 
polecający do Yillianowa od Porfirego 
£ałubkowa, oficera rezerwy. List drago­
mana przy rosyjskiem poselstwie w B u­
kareszcie, Jacobsonna, pisany do Kałub- 
kowa w dniu 23 czerwca 1889 stwier­
dza, że Panica wszedł w stałe stosunki 
l  Yillianowem. Kałubkow zdawał ob­
szerne sprawozdanie o stanie  ̂ rzeczy w 
Bułgarji Zinowjewowi, naczelnikowi azja­
tyckiego departam entu w rosyjskiem mi- 
nisrerjum spraw zagranicznych w e iług 
zetnaii oskarżonego Nojarowa, zaiuacli 
stanu byłby wykonany daleko wcześniej, 
gdyby Yillianow nie umarł. Od listopada 
188S roku Kałubkow zaczął odgrywać 
rolę pełnomocnika w rokuwaniach ẑ  P a ­
nic* Pośrednikiem w korespond* ncjach, 
piBany ch pismem szyfrowanem, był na­
przód Georgiew, a potem Ardaunow, 
właściciel sofijskiego hotelu „Yitosza*.

Oprócz tego Panica i Kałubkow pro­
wadzili korespondencję bezpośrednią, u- 
żywając do niej symbolicznych słów i 
cyfr, tak  iż pozornie się wydaje, że tre ­
ścią jej Bą sprawy handiowe. Oto przy­
kłady : wino oznaczał o Bułgarję, esencja 
RobjS j liczba 83 —  Stumbułowa, 84 — 
Mutkurowa, 86 — pieniądze, 87 — bruń, 
likier — zgodę, rum — ministerjum, 
klej — Panicę. Cały szereg takich kom­
promitujących listów przytacza ak t o- 
skarżenia. Równocześnie z Pauicą pro­
wadzili także układy z Rosją Cankow i 
Luckanow za pośrednictwem Kissinowa. 
Jak  dowody aktu oskarżenia wskazują, 
we wszystkich tych rokowaniach chodzi­
ło o to, żeby obecny rząd obalić, a księ­
cia Ferdynanda z tronu złożyć za pomo­
cą części armji w tym celu podburzonej. 
Armję przygotować do tego mieli ofice­
rowie rezerwy i ludzie oddani Panicy. 
przy tej sposobności Rosja obiecała, że 
wyśle jenerała  Doinontowicza, ażeby 
kierował sprawami państwa do chwili 
wyborów nowego księcia, na którego rząd 
wyznaczył już trzech kandydatów, z 
tych jeden był Słowianinem.

TAJEMNICA
PIĄTEGO FlhkU WĘGIERSKICH HUZAROff

»») POW IEŚĆ

rU B
Wincentego h r . ŁamU*.

(Ciąg dalszy).

'Wreszcie ucichł, pochodził po pokoju, 
usiadł znów na swem miejscu i o le- 
ZWftł g]Q,

— Opowiedz mi teraz najdokładniej, 
coś robił, coś widział, coś słyszał, co 
wiesz... a dopiero zobaczę, czy ci powie­
dzieć mogę to, co myślałem, że zabiorę 
ze sobą do grobu. Uprzedzam cię jednak, 
że jeśli nie uznam konieczności odkry­
cia oi tajemnicy...

— Życio moje od niej zależy 1 — za­
wołałem.

— To m ało!
— A więc życie tej męczennioy.
— Kogo P
— Hrabiny Nam hny!
On milczał, a ja  dodałem:
— 1 twojej żony.. .
— Jatko P — zapy tał, jakby  się bu­

dząc.

Ażeby ten cel ouągnąć sprzysiężeni 
powzięli następujący p lan : W  dniu , w 
którym księcia uroczyście w Sofji przyj* 
mować miano po jego powrocie z poiró  
ży do Europy zachodniej, straż honoro­
wą sprawować miała kompanja żołnierzy 
wciągniętych do sprzysiężenia. Równocze­
śnie dwa szwadrony miały być w pogo­
towiu w Koszarach; na dany znak jeden 
z nich miał wyruszyć do m iasta, ażeby 
tam utrzymać porządek, drugi miał oto­
czyć dworzec kolejowy. Równocześnie 
jedna baterja uzbrojona na stopę wojen­
ną, stać m iała w pogotowiu w koszarach 
artylerji, a cała reszta armji, szczegól­
niej te oddziały, które w sprawę ni3 by­
ły wtajemniczone, miały na ulicach two­
rzyć szpaler. W  wypadku, gdyby odmó­
wiły posłuszeństwa i powracać chciały 
do koszar po ostrą oroń, oddziały uzbro­
jone miały im w tern przeozkodzić. Za 
przybyciem księcia na dworzec, straż 
honorowa miała go aresztować i wszy­
stkich ministrów, i trzymać w zamknię­
ciu, w miejscu tajemnem a bezpiecznem.

Plan ten jednak nie został wykonany, 
bo książę wrócił do Sofji nagle i niespo­
dziewanie ; przyjmowało go tylko dwóch 
ministrów, minister finansów i mini iter 
wojny. Wygotowano więc wtedy plan 
inny: w dniu oznaczonym miano utwo­
rzyć straż pałacową z samych uczestni­
ków spisku. P an ica , jako komendant 
miasta miał ogłosić dekret, powołujący 
oficerów rezerwy. Książe i oficerowie 
mieli być aresztowani. Pisemne rozkazy 
miały być rozdzielone wszystkim oso­
bom biorącym udział w spisku, ażeby 
każdemu wyznaczyć dokładni) jego za­
danie. Komendanci pułków mieli być 
razem zwołam i aresztowani. Taki sam 
los miał spotkać orszak księcia. Spisko­
wi chcieli uniknąć rozlewu krwi, ale w ra­
zie oporu lub aresztowań, każdy, ktoby 
się sprzeciwiał miał być zabity. Po do­
konaniu aresztowań miało być zwołane 
zgromadzenie naczelników wszystkich 
stronnictw, Które miało wybrnę minister­
jum koalicyjne. Każdy zamianowany przez 
to zgromadzenie ministrem, któryby go­
dności tej przyjąć nie chciał, byłby w 
przeciągu 24 godzin rozstrzelany. Tym­
czasem miał przybyć z Rosji jenerał Do- 
montowicz, ażeby popierać nowy rząd, 
i dopomódz do zwołania zgromadzenia 
narodowego w celu wybrania księcia.

( Bałuty ciąg nastąpi).

Jubileusz kart.
W numerze 125 K ur jera Polskiego znaj 

duje się w artykuliku pod nagłówkiem: 
„500 letni jubileusz kartu kilka usterek, 
które pozwalam sobie sprostować.

Twierdzeniu, że w roku 1890 upłynęło 
500 lat od zbudowania pierwszej talji kart, 
sprzeciwia się szereg faktów, nieulegających 
żadnej wątpliwości. Już w r. 1240 zaka­
zał grać w karty synod zebrany w Wur- 
ce.ter. To samo uczynił w r. 1254 Ludwik 
święty, grożąc schwytanym na uczynku 
chłostą. W manuskrypcie włoskim z roku 
1299 znajduje się wzmianka o grach kar­
cianych. W r. 1331 zakazuje grać w karty 
statut rycerskiego związkn Calatraya. Za­
kaz ów rozciągał się na całą Hiszpanję, 
ponieważ jednak nie wiele skutkował, prze­
to Jan I powtórzył go w r. 1387. Karol
VI ten sam, który zdaniem autora oma­
wianego artykuliku, był pierwszym graczem 
w karty, wydał w r. 1391 zakaz grania
w karty pod karą 10 sons. ZaLaz swój
umotywował władca twierdzeniem, że ry- 
ce.nowi nie przystoi odrywać się od ćwi 
czed wojennych. Ale i ten zakaz nie skut­
kował, bo niejaki Lahire puścił w kilka 
dni po owym zakazie w obieg karty, do 
któryon zakaz Karola YI nie mógł się od 
nosić. Oto na owych kartach embleme kie­
rowe przedstawiała tarcza — embleme tre­
flowe zastąpione było podobizną osłony 
szpadowej — karowe oddanem było przez

— T a k ! — zawołałem. — Słuchaj 1 
J a  się kocham szalenie w paui Namh- 
n y .. .  Kocham się z tą  siłą spóźnionego, 
pierwszego i ostatniego uczucia. Albo ją  
mieć będę, albo i mnie dołączysz do 
ofiar tw eg o ... w ypadku, jak  mówisz. 
Twoja żona, która poświęciła się, jak  
mi się zdaje, jak  twierdzi zresztą pani 
Katinka, dla niej, gorąco pragnie, by ta 
kobieta dziś żyjąca wspomnieniem nie­
boszczyka męża, opuściła klasztor, jakim 
jest Petiffy. Twoja żona podobno się dziś 
jeszcze kocha w to b ie .. .  Jeśliby mi się 
udało waB połączyć, wyrobić uznanie nie­
żyjącym hrabiego Nkmóny, to wdowa 
po nim oddała by mi swą rękę.

— Cóż za szalone m yśli!
— Dlaczego 1*
— Bo niemożliwe!
— A więc gadaj 1 gadaj! do stu pio­

runów —  krzyknąłem w furji — albo 
sobie w twoieh oczach łeb roztrzaskam!...

Kardassy zbladł jak ściana i wybeł­
kotał.

— Uznanie Nżmenyego nieżywym jest 
niemożliwe.

— DlaczegoP Żyje!*
— Nie! bo ja  go zabiłem.
— W ięc go zamordowałeś P — sykną­

łem.
— N ie ! — odparł głosem grobowym 

Kardassy — ale mnie wiary nie dadzą, 
choćbym się przyznał, a jedyny... świa­
dek •et jego śmierci •M

lancę — pikowe zaś dwasiecznem ostrzem 
partyzany.

Co mogło być przyczyną nieporozumie­
nia, nie trudno się domyśleć. Oto w usią 
żce wydatkowej skarbnika Karola VI z r. 
1392 zanotowanem zostało zapłacenie zło­
tem i farbami za trzy taije kart malarzowi 
Jacquemin (nie Jacquesj Gringonneur (nie 
Cregonnaire). Jak  dłngo nie wiedziano o 
woześniejszych dowoljeh, tak długo za wy­
nalazcę kart nohodził Gringonneur.

Chińczycy i Japończycy grywali w kar­
ty już wówczas, kiedy w Europie nic o 
nich jeszcze nie wiedziano. Karty te były 
płytkami z drzewa lub kości słoniowej, mi­
sternie pomalowanemi. Oto fakt dowodzą 
cy, że karty nie zo.tały wynalezione w 
Europie : Court de Gobelin przypisuje wy­
nalezieniu kart Egipcjanom, — Merlin u 
waża Chińczyków .a  wynalazców. Najpta- 
wdopodobniejszem jest, że ojczyzną kart 
są Indje. Ztąd z jednej strony przedostały 
się do Chin i Japonji — z drugiej przez 
Persję do AraLów, a z nimi przez Hiszpanję 
do Enropy. O czasie powstania inb wprowa­
dzenia kart do Europy, nie da się s k , nawet 
nic prawdopodobnego powiedzieć. Źe prawdo- 
podobniejszem jest wprowadzenie kart przez 
Arabów do Europy, aniżeli, jak utrzymują 
niektórzy, przez żydów lnb cyganów, tego 
dowodzi arabskie pochodzenie nazw, uży­
wanych we Włoszech: tarocehi i naibi, 
jakoteż nazwy używanej w Hiszpanji. naypes.

Ażeby „kolorów karty zawsze posiadały 
oztery“ jest nieprawdą, Niemcy bowiem 
grywali przez długie wieki kartami pięcio- 
emblemowomi. „Koloru piąty był niebieski. 
Talja taka składała się z 40 kart. Taką 
talją grywauo w pięcia grę podobną do 
dzisiejszego „solo*.

I figur nie zawsze kamy trzy posiadały. 
Pierwotnie talja kart składaka się z czte­
rech kompanji — w każdej kompanji było 
8 żołnierzy prostyoh i jeden „ralet*, jeden 
„Ecuyer*, jedna „Dame*, i jeden „Roi* — 
razem 12 osób*. Każdy z żołnierzy ubra­
nym był inaozej, figur więc było 12, nie 
trzy, pod .ztandaiem asa.

Niewiem czy „kroniki o tern wspomina­
ją" ale powszechnie znaną jesi ra. czn, że 
z cza lem „Ecuyer* przemienił się w pro­
stego żołnierza i otrzymał dla wyróżnienia 
od reszty, poznaczonych liczbami od dwójki 
do dziewiątki, liczbę dziesiątą.

„Król, dama i walet obdarzane były czę­
sto imionami bistorycznemi — różne, mi w 
różnych ozasach*, ale nie w różnych kra­
jach — bo tylko we Francji.

Auto.em książki poświęconej historji kart 
wydrukowanej w Londynie w roku 1848 
jest nie Chattot ale Chatto. Książka tu nosi 
tytuł: „Faots (nie Tracts) and Speuulations 
on the origin and history of the playing 
cards*.

„Histoiji kart poświęcone są* nie „dwa 
dzieła specjalne* ale kilkadziesiąt. Z tyeh 
najważniejsze tylko przytoczę:

J. B. Thiers. Traitć desjeus. Paris. 1686. 
Abbi Rive. Eelaireissements sur 1’inYention 
des cartes A. jouer. Paris. 1780. Breitkopf. 
Yersuch den Ursprung der Spielkarten. . .  
zu erforschen. Leipzig. 1784. Singer. Re- 
searches into the history of playing cards 
London. 1816. Duchesne. Observations sur 
les oartes A jouer. Paris. 1836. Chatto. 
Ireatise on wood engraying. London. 1839. 
Brunet. Notice bibliographique sur les eur- 
tes A jouer. P. 1842. Leber- Jenx des oartes 
tarots et des eartes nuineralea. Paris. 1844. 
Taylor. History of playing oards. London. 
1865. Merlin. Origine des cartes A jouer. 
Paris. 1869. Schroter. Spielkarte and Kar- 
tenspiel. Jena. 1885. Z ■ G.

Kronika zamiejscowa.
KURIER LWOWSKI.

* Dziennik Polski otrzymał następujący 
telegram z W iednia: „Jak wiadomo, cesarz 
przybędzie z początkiem września do Gali 
cji na manewry. Otóż, dowiaduję się z do­
brego rróaia, że z powodn przypadających

— Nie żyje P — syknąłem.
— Żyje, ale nio świadczyć nie może.
— Dlaczego 9
— Bo nie c h e e .. .  bo nie m uże! — 

odparł z takim wysiłkiem Kardassy, że 
mi serce bić przestało pod tragicznem 
wrażeniem chwili.

Nastąpiło dług 3 milczenie. Zdenerwo­
wany tą tajemniczością tragiczną, myśla­
łem, ozy by „ie najlepiej było wpakować 
sonie Kulę do tego mojego łba, który nic 
nie pojmował, a w niemożip geh okoli­
cznościach szukał zbawienia. Tymczasem 
Kardasy blady zag ad n ą ł:

— Ale przypuśćmy, że Namóny hgltm  
jakim ś prawnym uznanym zoBtanie za 
nieżyjącego. . .

— W łaśnie !
— To w takim razie, czy myślisz, źe 

pani Kutinka porzuci w Petiffy moją żo­
nę P . . .

— Z  toDą !
— Szalony I —  jęknął przyjaciel — 

ty  chyba nie znasz I z m y . . .  Ona nigdy 
mi nie uwierzy, że to b y ł . . .  wypadek. 
O na, . .

Urwał, zaśmiał Bię i zaw ołał:
—- Ale któż może do djabła znijlć 

krew, będącą dziś między mną a nią, 
krew je j brata.

— Co P brata P b ra ta ! P
— W ięc tak mało wiesz Jeszcze. . .  — 

fi,la  był stryjecznym bratem Iz m y ...  
wychował się z nią ra z e m .. .

dui świątacznych 7 i 8 września jest wszel­
kie prawdopodobieństwo, iż w tym czasie 
odwiedzi ceo-rz Lw ć„, nie w eharakterze 
czysto wojskowym, alo jako monarcha*.

* Donieśliśmy już, że komitet tutejszy 
utworzony eelem obmyślenia sposobu uezoze- 
nia zaślubin arc. Maiji Walerji — poruczyl 
mistrzowi Matejce wykou-nie nowego o- 
brazu. Obraz ten będzie ofiarowany aro. 
parze, jako podarunek imieniem kraju. Dla 
przeprowadzenia tej ach srały wybrano snb 
komitet, złożony z pp. marszałka kraj. hr. 
Tarnowskiego, ks. arc. Sembratowicza, bi 
■kupa Dunajewskiego, prezydentów miasta 
Lwowa, Mochnackiego, i Krakowa, dra 
Szlachtowskiego, prof Stan. hr. Tarnów 
jkiego i prof. Zacharewicz-, Który zająć 
się ma przeprowadzeniem układu z mi­
strzem Matejką, oraz zarządzeniem składek 
w całym kraju. Obecni na posiedaemu 
członkowie komitetu, subskrybowali zaraz 
na ten cel aaaeane kwoty.

* W stanie zdrowia p. Oktawa Pietru- 
skiego z każdym dniem następuje polepsze­
nie. Chory powraca ao sił.

* Fizyk miejski dr. Pawlikowski zaoho- 
rował na tyfus.

* Przed sądem przysięgiyoh odbyła się 
tu rozprawa o zbrodnię podpalenia przeciw 
Platonowi Tatarynowi, włośoibuinowi, któ.y 
1 lutego b. r. w Słukach podłożył ogień 
pod strzechę Danka Majewskiego. Na pod 
sta wie werdyktu »asądził trybunał Tataiy- 
na na 3 lata ciężkiego więzienia, zaostrzo 
nego jednorazowym postem w miesiącu.

KURIER PROWINCJONALNY.

* Skałat dnia 11 maja. — W miaste­
czka Tonste powiatu skat sęki eg o, wyorai 
parobek dworaKi na polu zwanem „okopy* 
dawny skarb, składający się z około ty­
siąca sztuk monet srebruych, nadzwyczaj 
dawnych i rzadkich. Obok groszy pragskich 
króla czeskiego Wacława I I  z r. 1278, 
z których kilka przestemplowane są stem­
plami polskiemi, węgierskiemi a nawet lilją 
francuzką i obok bardzo ładnie utrzy­
manych mowet mołdo-wołoskich, znajdują 
się przeważnie monety złotej i krymskiej 
hordy, najróżniejszych form i znaków, a 
między temi wiele bracteatów P. Włady­
sław Fedorowiez, właściciel tego skarbu 
na jego polu wykopanego, okazał go nu­
mizmatykom lwowsKim, którzy mu pora­
dzili ulać się do gabinetu numizmatyczne­
go nadwornego w Wiednia, gdzie mu po­
wiedziano, że pomiędzy temi monetami 
znalazło się wiele takieh, które jesacM ni­
gdzie nie zostały opisane i proszono go, 
aby po jednym okazie z tyeh ostatnich 
ofiarował dla zbiorów cesarskich.

* Gzemiowee dnia 11 maja — Odbył 
się tu dziś wieczorek ku uczczeniu 99 ro­
cznicy ogłuszenia konstytucji 3 maja. Pro­
gram był uutępu,ąoy : 1) Słowo wstępne, 
p. E. Dworski. 2) Solo fortepianuwc, pań 
na Bayerówna. 3) Deklamacja, p dyr. Ba­
rą*®. 4) Śpiew : a) Rywalki* słowa Arno 
niewicza, muzyka M Madejskiego; b) 
„Emir Tadż-Ultechr'1, sław- Janusza, mu 
zyka Alb. Koryrydskiego — panna Lunzcl- 
mauówna 5) Poutpuuri z melodyj narudo 
wych na fortepian — p. dyrektor Barącz. 
Wszystkie nnmary zostały wykonane bar­
dzo dubiaj. Wbtęp L /ł bezpłatny.

* Stanisławów dt s 11 maja. — W na 
szem Kasynie mieszczanskiem odbędz.e się 
dnia 17 h. m. przedstawienie amatorskie, z 
którego dochód przeznaczony jest d l- dot­
kniętych głodem włołoisn. — Jeden z 
więźniów tutejszego zakłada Karnego, w 
przystępie, jak nam ac.noJzą, żalu z po­
wodu smutnej wiadomości otrzymanej od 
rodziny, rzucił się w ubiegłym tygodnia z 
okna swej eeli więziennej, zn-jdnjącej się 
un drugiem piętna, na ziemię i puulósł 
Śmierć na miejseu. — W dzień iw. Flo- 
rjana, jako patrona straży pożarnej, odbyło 
■ię w tutejszej kolegjacie uroczyste nabo 
żeńetwó, w którem uczsst-icryli wzysey 
członkowie straży ocLotuiezej, kolejowej i 
miejska straż pożarna. Pp nabożeństwie 
odbyła się defilada wszystkich trzeeL s t i» 
ży wraz z taborem ogniowym, po głównych 
ulieaoh miasta

— Człowieku I — wrzasnąłem — opo­
wiadaj ! bo zw arjuję!

Kardassy, nadludzką siłą swej woli o- 
chłonąi.

— Opowiadaj t y ! — zawołał uryw­
kami — wszystko . .  dokładnie. . .  od

Eo o zą tk u ... a potem ja  ei opow iem ... 
e I h e ! h e l oo to byłoI

Natychmiast zacząłem, a Kardassy słu­
chał podkręcając wąsa i to więeej, to 
mniej marszęząc sao je cygańskie brwi. 
Czasem, gJj m opiewał niedolę kobiet, 
rozmowę moją z panią Katinką, z jego 
żuną, to mu łzy stawały w oozaeh, błysz­
czały to dłużej, to krócej i znikały w 
źrenicach.

Wreszcie kończyłem wyczerpany, a 
bojąc s ię , by ten człowiek jeszcze nie 
uznał potrzeby, że ja  prawdę, bądź eo 
bądź znać musiałem, mówiłem:

— W ięe teraz ulitujże się nademną i 
zrozumże, że jeźli i ja  paść mam ofiarą 
tego dram atu , to eheę wiedzieć dlacze­
go , eheę sam uznać, że nie ty, tylko 
twoja zła gwiazda mi odbiera życie. Bo 
ty byłeś moją złą gwiazdą i nią jesteś! 
Temu lat d z ie s ię ć ... twoją tajemnieą, 
twojemi zapatrywaniami na żyeie, zatru­
łeś mój zdrowy organizm. Straeiłem 
ćwierć żyeia w Csent-H orce, gdzie był­
bym do dziś dnia kiśniał. Wywołałeś 
mnie z niej twym fatalnym listem i dziś, 
d z iś . . .  Ty jesteś moją złą gwiazdą! — 
dodałem w rozpaczy.

aiAlfoWAŃIA.

* C esau  zam ianował: posiadającego ty tu ł i 
charakter .adcy w yżi-Jgo sądu raj owego. Teo­
fila Bereźnickiego we Lwowie, dulej radców sądu 
ki j"wego dr. Edwarda ctauch w„ Lwowie, Julju- 
sza Piątkowskiego w Tarnopolu, dra Edwardo 
Zennegg-Scharfenstein we Lwowie; prokuratora 
państwowego F ilipa  W oronieckiego w Samborze 
i radcę sądu krajowego w Czerniowcach Kornela 
Kossowicza, radcami wyższego sądu krajowego we 
L wi rie

* Rada szkolna kiajowa zam ianow ała: ks. J a ­
na Depowskiego, katechetę i kierownika sześcio- 
klasowej pry ,.„tuej szkoły iedsl ej PP . Klarysek 
w Starym  bącju , stałym  nauczycielem religji 
obrządku rzymsko - katolickiego w szkole wydzia­
łowej żeńskiej, połączone z pospjlUą w Tarno­
wie; a P inkasa Baalem, dotychczasowego pomo­
cniczego nauczyciel i religji mojżeszowej , szkole 
wydziałowej żeńskiej w Tarnowie, stałym  nau 
csycielem religji wyznania mojżeszowego w tej sa ­
mej szkole.

KONKURSY.

* Wakują poiaiy d jonuj-Ma w sądzie 
w Fr/.£M ka od 1 czerwia z płacą 20 do 
25 sir. mieuęezuie; woźnego kancelaryjue- 
gu w i  lsi krajowym wyża_/ j  krakow- 
ski-i, i  płacą 300 słr., dodatkiem ahty- 
walnym 25 % , umundurowaniem i prawem 
na etat. r>. -rmin podań w Krakowie du 
dniu 12 czezwoa b. r . ; djetarjusza w dy- 
rokeji skarbu w Nowym Sącau z płaeą 24 
do 30 ałr. miesięcznie. T e m u  natycnmia- 
.towy. Ogtosa-no ko-kurs eelem nadania 
j odnego galicyjskiego miejsca funduszowego 
v  A kademji Mai-ji Teresy w Wiedniu i  
początkiem roKn szkolnego 1890 i 1891. 
Podania wnieść należy io  Wydziału krajo- 
wego. (Patrz nr. 109 Gazety Lwowskiej).

KURJER WARSZAWSKI.

* W styczniu 1392 r. odbędzie się w 
Warszawie wystawa etnografiozna.

* W sobotę wieczorem odbyło się w To - 
warzyutwie popierania prseniysłu posiedze­
nie członków sekeji drugiej, ebemiezuej. 
T y m  razem prugram aesji zawierał wyłą­
cznie iprawozdauia z postępów, jakich w 
ostatnich czasach dokonano w dziedzinie 
ebemji analitycznej.

W dniu 10 b. m. przeniósł się do 
wieczności ś. p Karol Kitzing, znany _r- 
tyst- muzyezny. W r. 1857 przybył on do 
Warszawy z orkiestrą ungraniczną Brauna 
isko niepośledniego talentu trombonista i 
występował w koncetUcL Doliny Szwaj- 
OLrjuiej. Później wszedł do składu or- 
kiesLy teatru Rozmaitości, s następnie 
do orkiestry w-iszcWsKiej pana Sodnua- 
felda. Zmany znany Lył dobrze w kołach 
melomanów. Przebywając przeszło 30 lat 
w Warszawie, wyuozył się naszego języka 
dobrze i kraj ten uważał za uwoją ojczy­
znę.

KURIER WILEŃSKI.

* Ogłoszono budżet popów mińskiej e- 
porehji na rok 1890. Budżet wynosi r t .  
345.947, Z tej samy na utrzymanie wła­
dyki i otoczenia jego r .  14.821, na mo- 
nastery rs. 13 725, na konsystorz rs 11.020, 
reszta na utrzymanie Świeckiego duoho- 
wieństwa i inue potrzeby. Osobno asyguo- 
wane są sumy na budowanie cerkwi, tu­
dzież na szkółki cerkiewne. — Dobrze się 
daieje prawosławnym, kiedy nasze ducho­
wieństwo cieipi biedę wielką

* Z Mińska donoszą, że nowy burmistrz 
tamteiszy, hrabia Karol Czapski, po otrzy­
maniu zatwierdzenia, na pierwszem zebra­
nia Rady miejskiej zagaił posiedzenie krótką, 
lecz treŚeiwą przemową, w przedmiocie 
mającego się stanowczo uporządkować bud­
żetu i w ogóle gospodurstwa miejskiego. 
Mowę tę powitano z gorącem współ- 
czuoiem, bo wszystkioh oozy zwrócone tą 
na człowieka, który w krótkim czasie dał 
się poznać z wysokich uzdolnień, żelaznej 
woli i prawdziwie podzi< a godnej praco- 
witośei. W Mińska zaś jest co porządko­
wać na dobre.

KURIER PRASKI.

* Pod Daneb, w fabryce drutów Wen- 
dlera 318 robotników podjęło napowrót pra- 
i ę, za to w fabryce maszyn Noyaka i Jo ­
hna 125 robotników rozpoczęło bezrobocie.

Kardassy westchnął i zawołał zmienio­
nym całkowicie g łosem .

— A w ię e .. .  skoro ch e esz ... to słu­
chaj’ . . .  Nie widzę potrzeby, byś znał 
prawdę i treść śmiesznemu tylko wy­
padku , gdyby w nim odgrywali rolę 
zwykli śmiertelnioy, a nie namiętne, 
dzikie, Madziary! jakim  był Bela N a­
móny i . . .  Izma Petiffy. . .  S łuchaj! . . .  
Mnie już wszystko jedno. W ypadek ten 
był tajemnicą, bo nie było potrzeby, by 
nią nie był i - - -  dziś jej nie m a . . .  Ale 
skoro chcesz. . .  słuchaj treśoi tego wy-
Eadku i w iedz ,  że słowom moim wiary 

y nie dał Nnmeny, gdy by * grobu po­
wstał , i wiary mi nie dała i nie da 
I z m a .. .  jak  wulkan gorąea. A że ty im 
dasz w ia rę .. .  to n ie  warte łu ta kłaków, 
bo nie naprawi teg o , co się stąło , me 
utrze wylanych łe z , nie wskrzesi nie- 
boBzezyków, nie przekona ży jący ch ...

Oddeen zaparłem i czekałem.
Kardassy pochodził po pokoju i zawo­

ła ł stłumionym głosem:
—  Słuchaj! . . .

( Ciąg dalszy nastąpi).
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KURIER BERLIŃSKI.

* P i i /  rewizji drutów telefonicznych do­
konanej w tych dniach w Berlinie, pzeko- 
nano się, iż w ciągu minionego lata od u* 
derzenia piorunu wiele drutów zlepiło się, 
inne zaś uległy rozoiągnięciu. Zawsze je­
dnak piorun bez dalszej szkody poszedł w 
siemię.

* W roku 1871 dwaj złodzieje berlińscy 
skradli słynnej kurty-ance paryzuej Córze 
Pearl sumę 65.000 fr. i za czyn ten odpo 
kutowali pięeiolotniem więzieniem, nie wy­
dawszy tego jednak, gdzie pieniądze zło 
kyli. Teras władnie zamierzyli je podnieśd 
u jakieguś bankiera berlińskiego, ale zanim 
U najtępiło, policja zadali, ioh na nowo 
uwięzid, a pieniądze będę mogły wróeid do 
właścicielki.

KURIER PETERSBURSKI.

* Nowoje W remia  zamieszcza korespon­
d en c i z Berlina, p. t. „Na zebraniu so- 
cjal demokratów*. Pod korespondencję znaj­
duje się nazwisko „Ewgenij Lwów*, co 
znaczy „Ruskij strannia. (insynuator i 
wróg polskości) — ktCrego ...otno nazwi 
sko brzmi: Koozetow. Jego Jzi Jalu  śd 
publicystyczna wy rządziła nam wiele złego 
i podała mnóstwo luamjtw o rzeczach i 
sprawach polskich. Nowoje Wiremia mi­
mowolnie widoczni* zdemaskowało intencje 
Koosetowa, skoro wydrukowało obecną 
jego kor~jpondencję. Na zebranie „sucjal 
demokratów* dostał się szanowny publi­
cysta za pomocą fortelu. Przybysza obrzu­
cono podejrsliwemi zapytaniami, co saun i* 
Prichodiłoś łga ł' poniewole, to z ' z y : 
„musiałem kłamad pomimo woli*... Jakok 
dał pytającym odpowiedź: „Jestem Polak, 
korespondent Dzień. Poznańskiego,* a wy­
znanie to rozbroiło pytających .. Potoczyła 
się — dodaje p. Lwów — rozuiuwa polska 
i po dziesięciu minutach byliśmy juk „przy 
jaeiółmi*,.. Ładnycb sposobów ufcywa ko- 
respondent Nowego Wremieni, aby zyskad 
cudze zaufanie. Petersburski dziennik ma 
godnego siebie współpracownika.

KURIER PARYSKI.

* Lekarz paryski dr. Bussel wyna­
lazł sposób, za JPkioaą k*ó*»go wstrzy­
kuje płyny aronuftyńane w kiew, tak 
ił nikło ludzkie pozostaju przez dni kilka 
upenumowaue, . Jest to zatem rodsaj bol- 
samowania za ty c ia ! Dr. Bussel zapewnia, 
i t  uportumował juz kilka ojób w ten spo­
sób, i te  osoby te oddychały wonią i tran- 
piiuwały wonnie. .

* 2aana kobieta na Jwieue nie zacbo 
wuje tyle toaletowych obrządków, co Fran­
cuska. Więe najprzód rano, natychmiast po 
wstaniu a łóżka, wyciera twarz gąbką i 
póki jest jesacze mokra, posypuje ją spro­
szkowanym boraksem. Nadaje to skórze 
delikatnośd i białośd. Proszku nie zmywa, 
lecz ściera chusteczką, następnie obmywa 
•warz puwtornie słoną wodą z wódką, 
wamaoniająe w ten sposób muskały i za 
chowująo młodzieńcze kontury twarzy; po 
tem wszystkie zmarc-czki naciera eold 
cream’em z wodą różaną. iYio^zorem, idąc 
Spad, szyję i twarz pokrywa citniutk’emi 
{datkami, nmaczanemi w gorącem m leku; 
po wyschnięciu ich smaruje twa.a pastą z 
boraksn i gliceryny. Bęce i ramiona, po 
dokonaniu na nich masażu, zanurza U ke 
w gurącem mleku, dla nadania im białości. 
W uiągu dnia Francuzka nie zapomina 
ias.ce o konserwowaniu swojej urody. Co 
Liłka godzin każe sobie podawad Świeże 
jajko, ubite z winem, co wpływa podobno 
na przezroczystośd oery. Jednem słowem, 
piękne panie nie mają czasu się nndzid: 
od rana do wieczora są bowiem zajęte... 
swoją pięknością.

KURIER AMEHYKANSKI.

* Mr. Huston, dygnitarz strzegący skar­
bca państwowego w Waszyngtonie, zażądał 
od kongresu ftuiduszu ua ulepszenia-w nrzą 
dzeniu wielkiob piwnie, w których leży obe- 
enie 600 miljouów dolarów srebrem a które 
nie przedstawiają należytego bezpieczeństwa. 
P. Huston w uzasadnieniu swojego wnioukn, po­
wiada że chcąc przekonań się, o ile skarbiec jest 
bezpieczny, poleoił pewnemu speojaliśoie wy 
konad prÓDą wdaroia się do wspomnianych 
piwnic. Owóż „fachowiec* ów, widueznie 
mocno utalentowany, w ciągu 17-tu minut 
zrobił otwór w murze, przez któiy z łatwo­
ścią mógł „buchnąd* miljon z najbliższego 
przedziału, zwanego skarbcem wuja Sama. 
Prawdopodobnie Izba da się przekonań tak 
dotykalnym argumentem i żądany fnndusz 
zawotuje.

* W Nowym Jorku występował przed 
kilku tygodniami w jednem z muzeów nie 
jaki Błoeiński w roli olbrzyma Wzrostu 
ma ów rodak nasz stóp 7, cali 6 ‘/g , co nie 
jest znowu tak dużo, ale za to popisuje 
■ię jeszcze śpiewem i . . .  lingwistyczną 
wiedzą.

Kronika miejscowa
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 14 maja ubehodzi Kościół 
katolicki urooaystośd Jw Bonifacego .mę­
czennika. Bodem Bzymianin, był rządcą 
dóbr majętnej pani rzymskiej imieniem 
Aglae. Dośd długi czas wiódł życie gorszą 
•z, lecz szczerze się nawróciwszy zynil 
surową pokutę, i poniósł śmierd męczeńską 
w nieście Tarsie, r. 300.

Kalendarz. Dziś św. Bonifacego, mą- 
°*®®ńka; jutro : W niebowstąpienie Pań­
c i e  i św. Z0a

Kalendarz historyczny. 14 maja 1669 
ro zu : Zwrot Kamieńca Polsce. — 1770 
roku: Konfederaci Barscy ogłaDzują bez­
królewie.

JE. Namiestnik kr. Kazimierz Badeni 
przybył do Krakowa i zamieszkał w hotelu 
Saskim. Mrczo.aj o godzinie 8 ranc 
zwiedzał p. Namiestuik gimnazjum III So­
bieskiego, popołuduiu zaś wyższą szkołę 
realną i z uznaniem wyrażał się o po 
rządkaok, pacująoych w obu zakładach. 
Djiś o guda. 11 pned południem będzie 
p. Namiestnik udzielał audjencji w sali 
reprezentacyjnej Jtaroatwa w pałacu Spi­
skim Na liście zapisało się kilkanaście 
osób. Jutio. wieczorem opuści Namiestnik 
■tasze miasto, ndająo się z powrotem do 
Lwova

Prezydent miasta dr Szl„outowski po - 
wrócił do Kijkowa.

Edward Porębowicz znit-ca języków 
romańskich, głośny tłomacz Bajrona i Kalde- 
rona , przybył do Ktakowa po dłuż­
szych siudjŁck w Wiedniu.

Mistrzowi Matejce poruezył komitet lwów 
ski. .„jmn]ący się obchodem ku uczczeniu 
zaślubin Arcyksiężuiczki Marji Waleiji, wy­
malować obraz większych rozmiarów, który 
ma pnedstawiad : „Slub Kawimieiaa Jagiel­
lończyka s Aro. Elżbiety austrjaeka*.

II. Zjazd chirurgów w Krakowie. Prze­
gląd 'ekarski zamieszcza w ostatnim nume- 
rse następujące pismo prof Bydyg.era 
„Na ostatniem posiedzeniu I. Zjazdn chi­
rurgów polskich paatCuowiono Zjaad n.stę 
pny udbyd w lipcu i przedłużono czas trwa­
nia Zjazdu na trzy dni, ażeby dla brakn 
czata nie krępować dyskusji, przyczyniają­
cej się bezwątpienia najwięcej do ożywie­
nia Zjazdn i „sięgnięcia rzeczywisty oh ko­
rzyści naukowych, bo porozumienia cię 
wzajemnego w kwestjach wątpliwyoh. Uni 
knie się w ten sp„sÓD zarazem niemiłej 
konieczności jaka się okazała na pier 
wszym Zjeździć, że niektóre bardzo cieką 
we i pouczające wykłady nie zostały wy­
głoszone, inne zaledwie w najkrótszem stre 
sacirauin podane. Po porozumieniu się z 
członkami wydziału oznaczyliśmy czas II. 
Zjazdu ohirurgów poiskich na 15, 16 i 17 
lipcą, s„prabzająv n«ń ujetylko uczestników 
przeozłego Zjaadu, ale równie gorąco wszy­
stkich Kolegów, iuteresująoyoh się ■'hirur- 
gją i jej postępem. Posiedzenia Zjazdu bo 
dą się odbywały podobnie jak w roku u- 
biegłym od 10—1 godziny przed południem 
w kliniue chirurgicznej i od 2 - 4  godziny 
po południa w auli uniwersyteckiej; posie­
dzenia przedpołudniowe przeznaczone są na 
wykłaHy teoretyczne. Pierwszego dnia Zja 
zdn odbędzie się od 8 —10 godz. zwiedza­
nie kliniki chirurgicznej, drugiego dnia w 
tymża cza e oddziału cfinurgiczuogo w szpi 
talu św. Łazarza, trzeciego dnia szpitala 
św. Ludwika. Chorych, przeznaczonych do 
demonstr„cii przyjmie klinika chirurgiozna. 
Dla szan. Kolegów, chcących prsedstawid 
nowe operacje na trupie, będzie wszystko 
odpowiednio przygotowane. Równocześnie 
ze Zjazdem odbędzie się wystawa narzędzi 
i przyrządów chirurgicznych, proszę więc o 
nadsyłunie nadających się okazów do klini 
ki chirurgioznej. Upraszam o jak narychlej- 
sze zgłaszanie wykładów i tematów nada­
jących się do dyskusji, do sekretarza Zja­
zdu pana docenta dr« Bossow ikiego, żeby 
jak uajodpowiedniej przygotowań porządek 
obrad*-

Cbsatt. udzielił konwentowi Braci Miło- 
sierdzia w Krakowie dar w kwocie 300 złr. 
na utrzymanie szpitala

Walne zebranie Towarzystwa kolonij 
wakacyjnych odbyło się w obotę (lOb.m.) 
w mniejszej sali radnej, pod przewodni­
ctwem prezesa p Wojnarowioza. Odczytał 
na niem najpierw sprawozdanie ogólne. Dr. 
Orabuwski, jako sekretarz, a następnie pod 
skarbi p. MtilJner sprawozdanie raohunko 
we. Sprawozdania te zostaną drukiem ogło 
giuue i członkom rozdane. Wyjmujemy z 
nich następujące szc>ćgóły. W r. 18«9 
powiększono liczbę kolonistów w kolonjach. 
Wysłano bowiem na lipieo 15 chłopców i 
tyleż dziewoaąt a na sierpień 12 chłopców 
i 11 dz-ewcząt, razem przeto 53 dzieci, 
gdy w latach poprzednich wysłano tylko 
po 40 dzieci. Na sierpień Towarzystwo 
Polanów w Wiedniu, zostające pod prze 
wodnictwem JOKs J  Czartoryskiego, przy­
słało z Wiednia, ponosząc koszta utrzyma­
nia, a częściowo i sprawienia inwentarza, 
7 dzibci rzemieślników Polaków, w Wiedniu 
zamieszkałych (3 chłopców i 4 dziewczęta). 
Przyjmując do kolouij dzieoi, & których 
mowa, spełniono czyn patrj o tyczny; dzieci 
przysłane bowiem sl .bo tylko władały ję­
zykiem polskim, a jedno, mimo wybitnie 
polskiego nazwiska, zaledwie trochę rozu 
miało; przebywając zaś przez 4 tygodnie 
w kolonjach wśród dzi. ci krakowskich, po­
duczyły aię one po polsku, miały sposo- 
bnośd pozuad nasze pamiątki narodowe, do- 
wiedzied się o najgłówniejszych rueczach 
z kistorji polskiej, wynozyd pieśni polskich, 
pukbcLad kraj rodzinny, którego przedtem 
nie widziały, i mało im znany język oj­
czysty.

Główny dochód na urządzenie kolonij 
stanowiły według sprawozdania, zabawy na 
cele kolonij, jak w parka krakowskim, bul 
w Krynicy i zabawa tamże, które przynio­
sły przeszło 650 złr., subwencja miasta 
Krakowa 500 złr., dar p. Jerzmanowskie­
go 150 złr. Z ofiar na rok bieżący podno­
si sprawozdanie dochód z odczyta pani Ma- 
rji Konopeiekięj około 200 złr. i 250 złr. 
ofiarowane przez p. Wł. Mierzwińskiego z 
dochodów drugiego jego koncertu, danego 
ua cele dobroozynne. Za ofiary te składa 
komitet ofiarodawcom należne podziękowa­
nie. Rozehód wynosił w 1889 r. 1.798 złr.

64 ct., remanent gotówki na rok bieżący 
pizeJstawia kwotę 418 złr. 23 ct.

Do kolonij zgłosiła się w roku ubiegłym 
tak znaczna liozba dzieci, zwłaszcza dziew­
cząt, iż nawet po najstaranniejszym wybo­
rze co do stanu zdrowia i innych stosun­
ków, pozostało tyle kwalifikujących się, iż 
musiuuo zarząduid losowanie, wskutek któ­
rego przyjęto tylko te, którym los poszczę­
ścił.

Wobec tego, wobec uznanej potrzeby 
aolunij wakacyjnych, a zważając, że znany 
z ogólnej dobroczynności Kraków stoi do­
tąd na polu kolonij wakacyjnych nietylko 
po zt> njjastami zagranicznemi, ale nawet 
po za innemi polakiem!, Komitet kończy 
sprawozdanie gorącą prośbą do ogółu o po­
parcie. Bogaci i zamożui, pamiętajcie o 
młodych latoroślach, które nędznie żywio­
ne , więdną w mieszkaniach pozbawionych 
światła i powietrza. Idzie o wysianie i h  
na sze.oki wspaniały świat Boży, gdzie ma 
je słońce oświecid, a orzeźwić chłodna ro­
sa i czyste powietrze . Sądzimy, że wobec 
tego nie powiecie: cóż mnie to obchodzi?
lecz według możuości pospieszycie ze skład 
kam i, aby Komitetowi umożliwid urządze­
nie koloni] dla ,ak największej liczby 
dzieci.

Wkładki i dary na kolonje wakacyjne 
przyjmuje podskarbi Towarzystwa p. Hen­
ryk Miildner, lub sekretarz prof. dr. Kazi 
mierz GraDowski w Kiakowie.

Przedstawienie „Antygony11. W czasach
Danrwania narwozy w życiu, a sensacyj- 
nyoh „sztuk* na scenie, widok klasycznej 
■ragedji nałoży do ciekawych i dobroczyn­
nych wypadków. Publiczność dzisiejsza, 
jcepiyczua i zepsuta, uieprzyzwyczajona 
do pov* »żu go klasycyzmu, niechętnie idfcie 
na przedstawienie Sofoklesa, a™, kiedy się 
już znajduje w teatrze i głucha silnych i 
głębokich słów poety greckiego, zapomina 
rychło o nieusposoDieniu poprzedn.em i daje 
się porwań genjainym myślom twórcy „króla 
Edypa*. Nasza krakowska publiczność ró­
żni się od innej poważniejszym nastrojem; 
nie potrzebuje ona podnosić aię i szukać 
dopiero usposobienia dla wysłuchania ta ­
kiego aroydziała, jak Antygona. Nieraz 
stwierdzić można ten wyrobiony smak pu­
bliczności naszej, któia nie opuszcza nigdy 
sposobności spędzenia chwil w teatrze na 
głębszej biesiadzie duchowej, podczas wido­
wisk repertuaru o poziomie wyższym.

Na wczorajszem przedstawieniu A ntygo  
ny zebrało się widzów mnóstwo. Amatoro- 
wie przystąpili do wykonania tragedji So- 
foklesa z pietyzmem inteligentnych ludzi 
względem arcytworu nieśmiertelnego poety. 
Tło sztuki podmalowane umiejętnie, świad­
czyło o kierownictwie snmiennem prof. 
Czubka, który włożył wielo pracy w przy­
gotowanie i wyuczenie całego ciała ama­
torskiego. Może zawiele było dbałości o 
utrzymanie charakteru archaicznego sztuki, 
należało zwłaszcza uniknąd mon o ton j i w 
deklamacji, ponieważ skandówka nie da się 
naśladowad w nowożytnej mowie, — ten 
rodzaj jednak traktowania dzieła wypłynął 
z miłośoi szanownego profesora i filologa 
do tłomaczonej przezeń Sofoklesowskiej 
A ntygony; trzeba uszanowad indywidualne 
zapatrywanie uczoucgo i sąd odpowiednio 
zastosowań. Rolę Kreona, króla Teb, pojął 
inaczej a samoistnie dr. Oż..., który po­
stać  tę uposażył bogato w szczegóły isto­
tnie artystyozne i po mistrzowsku wyko­
nane. Patrząc na grę jego, zapominaliśmy
0 tem, że mamy przed sobą amatora.

Kola utrzymana była w stylu, od począt
ku do końca. Tytułową postać odtworzyła 
panna Urszula Pod ..., uwydatniając rysy 
chanutterystyczne bohaterki bardzo trafnie. 
Do najszczęśliwszych chwil roli zaliczamy 
ustępy, deklamować przy akempanjamen 
cie muzyki: była w tem i poezja i poozn 
cie karmonji wiersza w połączeniu z śliczną 
melodją Mendelsohnowską. Ismena znalazła 
w pannie Marji Bed... inteligentną bardzo 
wykonawczynię. Bola jest trudna, wymaga 
skupienia się i uwagi na modulację głosu; 
cLarakter Ismeny łamie się pod wpływem 
bohaterstwa Antygony, ulega jego działa­
niu. Panna Bed... bez przesady, z prostotą
1 uczuciem wywiązała aię z tego zadania 
Trzecią postać niewieścią (Eurydyki, mał­
żonki Kr. ona) odegrała poprawni* panna 
Julja Ekr... Kilka zaledwie wierszy mając 
do wypowiedzenia; panna Ekr... położyła 
cały nacijk na miarową dykcję, dobrze ob­
myślaną mimikę i rzeczywiście klasyczne 
ruchy. Zewnętrzne warunki, majestatyczny 
chód i figura wyniosła, przyczyniły się do 
lepszego uwydatnienia rysów Greozynki. 
PP. Rz... (Hajmon), Pieg .. (Strażnik), Bor... 
(Tej te łajasz), S»... (Poseł) i inni (biorący 
udział w ohórze) dopełnili całości w sposób 
bardzo sympatyczny. Scena, dekoracje i ko- 
stjumy ładnie się prezentowały. Należy się 
główko zaznaczenia dla kostjumów amato­
rek, które z gnatem wielkim przyoblekły 
pełne charakteru ubrania klasyczne. — 
Śpiewy chóralne prowadzone były przes p. 
Deca bardzo dobrze. Sułowy ustęp, wyko- 
uany przez pana Gór..., nosił cechę praw 
dziwego artyzmu. Orkiestra 13 pułku pod 
dyrekcją p. Hocka, jak zawsze, grała ła­
dnie i robiła wrażenie dodatnie. Widzowie 
opuszozali salę „sokoła* zadowoleni, bo 
spędzili wieczór jak przystało na inteligen­
tną, wykształconą publicznośd.

Młode siły artystyczne polskie zysku­
ją coraz głośniejsze imię w inteligentnych 
kołach nad Sekwaną. Rzecz naturalna że 
najpopcTarniejszemi stają się śpiewacy i 
śpiewaczki, dzięki prądowi, laki obecnie 
zapanował w upodobauiaeh publiczności eu­
ropejskiej. Kiedy skrzypek lub pianista po­
trzebują długiego czasu, zanim ponad zwy­
kły poziom się wyniosą — talent wokalny 
dookoJzi do sławy prędko: przyczyny szu-

kad należ; przedewszystkiem w wrażliwo­
ści ogółu na dźwięki głosu ludzkiego, któ­
ry najłatwiej przemawia do uczucia. Mamy 
w tej chwili do zanotowania świeże powo 
dzenie, jakiego doznała w Paryżu młoda 
artystka, panna M arja Nowacieu. Jest to 
natura na wskróś artystyczna, pełna wiel­
kiego prz7 wiązania do sztuki, obdarzona 
przytem niepospolitym głosem i urodą 
Przymioty powyższe zjednały rodaczce na­
szej uznanie muzykalnych sfer stolicy świa­
ta. Koncerty, w jakich p. Nowacka brała 
dotąd udział, należały do świetnych w pro­
gramie, uczestnictwie najlepszych sił arty­
stycznych w Paryżu i znakomitych w wy­
konaniu. Krytyki, miejscowa (np sprawo­
zdanie w Gil B las'ię) w gorących słowach 
podnosi talent panny N. — W kolonji 
polskiej nazwisko młodej artystki brzmi 
nadzwyczaj sympatycznie, bo panna Nowa­
cka nie usuwa się nigdy od uczestniczenia 
w wiec-oiach, urządzaaych na cele dobro 
czynne. Mozę nadejdzie stosowna chwila, 
kiedy ją  tutaj, w Krakowie, usłyszymy. 
Oby to nastąpiło jak najprędzej.

Zjazd dc salin wielickich odbędsie się 
w dniach 25, 26 b. m. t. j. podczas Zie­
lonych Świąt. Dochód ze sprzedaży biletów, 
które sprzedaje księgarnia p. Krzyżanow­
skiego, przeznaczony będzie na rzecz bie 
dnyoh zos.ają yob pod opieką Tow. Win­
centego a  Paulo.

Bataljon piechoty 20 pułku powrócił 
wczoraj z Białej do Krakowa.

Z Okna I- piętra domu nr. 2 przy ulioy 
Łazienue j , wypadła onegdaj wieczorem 
trzechletnia Stefcia K., córka konduktora 
kol»i Karola Ludwika i potłukła się silnie. 
Służąca, której pieczy pozostawiane było 
dziecko, zamiast pośpieszyd z ratunkiem, 
zbiegła z domu po wypadku.

Smutny wypadek. Kuuagunda Zychow- 
sł~a, córka właściciela domu 1. 27 na Czar­
nej wsi, cierpiąca chorobę św. Walentego, 
idąc wczoraj po wodę do studni odkrytej, 
uległa nagle napadowi aonwulsyj i wpadła 
do studni, zkąd wydobyto już zimne zwło­
ki nieszozęśliwej Śmierd stwierdził dr. Wi 
śniewski. Zwłoki odesłano do zakładu me- 
dyoyny sądowej.

Zamach samobójczy. W niedzielę oko 
ło 3 popołudniu, kobieta w średnim wieku, 
niewiadomego nazwiska, porządnie ubranu 
w żałobie, przybyła nad Wisłę, na Rybaki 
i z pomostu niewykończonej jeszcze łazienki 
p Gołemberskiej skoczyła do wody. Na 
szczęście pośpieszono natychmiast z pomo­
cą i samobójczynię jeszcze przytomną wy­
dobyto na lad. Lekarz wojskowy p. Huber, 
oraz studenci medycyny pp. Wyrzykowski, 
Dubeński, Sternbach i Zins zajęli się dal­
szym jej ratunkiem. Kobieta, którą umie­
szczono w szpitalu św. Łazarza, odmawia 
wdzelkich wyjaśnień względem swojej o- 
soby.

Wykopanie szkieletu. Wczoraj w czasie 
zakładania fundamentów w domu dawniej 
Michałowskich przy ulicy Kolejowej, wyko 
pali robotnicy szkielet młodego mężczyzny, 
znajdujący się w głębokości 2 metrów. Ko­
misja złożona z pp. komisarza Balickiego 
i dra Sokołowskiego dochodzi obecnie, w ja­
ki sposób zwłoki zostały na tem miej sou 
pochowane. Przypuszczalnie, sądząc ze sta- 
nn trupa, zakopano go kilkanaście lat temu.

W Czerwonym Prądniku zgorzał one­
gdaj wieozorem dom mieszkalny drewniany, 
słomą kryty, 1. 66, własnośd K „walczyko 
wej. Dzięki laiunkowi straży pożarne kra­
kowskiej, której pluton IV z brandniistrzem 
p. Poliezkiewiczem na czele pośpieszył na ra­
tunek , ogień pomimo silnego wiatru nie 
rozszerzył się na sąsiednie zabudowania, 
o kilka zaledwie kroków odległe. Kom- 
panja wojska 20 p. p. dopomagała straży 
pożarnej w ratunku, dostarczając wody dc 
beczek z rzeczki Białki. Przyczyna pożaru 
niewiadoma.
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dnia 12 m aja.

Hotel Saski: JE . hr. Kazimierz Badeui ze Lwo­
wa, W iktor Tustanow ski z Żywca, Franciszek 
Schowetli z Kent, Zygm unt M ahler z P rag i, H e­
lena Tokarska z Tarnowa, Jn lju iz  Iiucz z Faszyc 
(Lról. poi.), Karol Sm olka ze Lwowa, Maurycy 
Laffer z Wiodnia, E m ilja  B udzka z W arszawy, 
K. V ielwerth z Pragi, Józef Lexa z P rag i, A dam  
Żal Skarszewski z Zagajowa, Klemens Zywicki z 
T  irnupola.

Hotel pod Różą: J . Sobczydski, proboszcz z Mie­
chowa, Jadw iga ro lew -k a , ob. ziem. z Włodowic, 
Zygm unt Karwacki, wł. dóbr z Król. poi., F ra n ­
ciszka Rudzka, wł. dóbr 7. Król. poi., W alerja 
Nowakowska, wł. dóbr z W olbroraa, Anastazia Li- 
nowska, wł. dóbr z Król. poi., Józef dr. Meruno- 
wicz 2.0 Lwowa, F. Kramarczuk, urzędnik z Król. 
poi., Adam Junkierow ski, k ap ita lista  z W ar­
szawy.

Ostatnie telegrami „Knrjera Polskiego"
LWÓW 13 maja. Grupa Lfinder- 

baiiku w związku z galicyjskim bau- 
kiem kredytowym przyjęła konwer­
sję 29 miljonów pięoio-procentowych 
listów zastawnych galicyjskiego T o­
warzystwa kredytowego ziemskiego 
na 4 i pól procent.

T C w eszv a r -P o la  13 maja. R eprezen­
tacja gminna uchwaliła uroczyście ob­
chodzić dzień zaślubin arcyksiężniczki 
Marji W al«rji.

Berlin 13 maja. Konwersja pry- 
iorytetów galicyjskiej kolei Karola 
Ludwika ma tutaj przebieg bardzo 
pomyśluy; wyznaczona na jutro sub­

skrypcja na nowe czteroprocentowe 
obligacje, obudzą żywy interes. Na­
deszły już zgłoszenia na znaczne 
sumy.

Berlin 13 maja. Przy obradach 
nad budżetem dodatkowym 4Y2 mi- 
ljoua na wsckodnio-afrykańskie cele, 
sekretarz stanu Marschall przedsia 
wiał sytuację na północy zupełnie 
spokojną. Niemcy zamierzają ręka 
w rękę z Auglją prowadzić politykę 
kolonjalną. Bamberger przemawiał 
przeciwko budżetowi.

Capri/i oświadczył, że tak jak 
rzeczy teraz stoją, nie można »ię 
już cofać bez straty czci i pienię­
dzy. Jego nominacja nie oznacza 
żadnej zmiany w zapatrywaniach i 
systemie. Rząd nie będzie się po­
rywał na śmiałe przedsięwzięcia; 
może później utworzy dzislne woj­
sko kolonjalne. Socjalista V„llmar 
przemawiał przeciwko, Windborst 
za budżetem.

P a ry ż  13 maja. Renault, obrońca Se- 
cretana, nie mógł wezoraj prowadzić o- 
biony z powodu słabości. Obrońca La- 
veissieres’a, Dubnit starał się klienta 
swego uwolnić od zarzutu fikcyjnych 
dywidend.

BpZyiu 13 maja. W IzKa przed­
stawił minister skarbu projekt zmian, 
jakie mają być poczynione w budże­
cie. Bezpośrednio potem wniesie mi 
nister nowy projekt dalszych zmian, 
wynoszących około 26 miljouów. 
Minister zapowiedział dalej, że ze 
strony miuistra robót publiczny eh, wuie- 
siony będzie projekt ustawy, redukują­
cy emisję kolejowych obliga^yj do 
wysokości rocznej 65 miljonów. D e­
ficyt stanowią wyłącznie wydatki na 
zaprowadzenie bezdymnego prochu, 
wynoszące 35 miljonów.

Belgrad 13 maja. W  tylko co 
wyszłym, wydanym przez rząd serb­
ski, dworskim i rządowym szematy- 
zmie, Natalja nie jest już przyto­
czona między członkami królewskie­
go domu.

L u b ek a  13 maja. Onegdaj zerwała 
się straszliwa burza, która mnóstwo szkód 
ziz^dziła. Piorun zabił na ulicy kobietę,

Ottensdorf 13 maja. Powstał olbrzy­
mi pożar skutkiem uderzenia piorunu. 
Mnóstwo domów w płomień-ach

Wittenberg 13 maja. Grad znacznej 
wielkości zniszczył zboże i owoce doszczę­
tnie. Okolice pod wodą skutkiem ober­
wania się chmury.

R zym  13 maja. Burza zerwała połowę 
dachu na dworcu kolei żelaznej.

R zym  13 maja. Wczoraj rano gw ał­
towna burza zerwała dach nad wielką 
halą przeznaczoną na uroczystości naro­
dowego święta strzelców. Łuk trjum fal- 
ny u wejścia zawalił się także. S trzela­
nie odłożyć muaiano na godziny popołu­
dniowe, ażeby szkody naprawić.

Palermo 13 maja. Gwałtowna burza 
uszkodziła mnóstwo statków 1 łodzi.

Wiedeń 13 maja. Usposobienie giełdy 
osłabione. Akcje kredytowe 299*15. Akcje 
Landerbanku 220. Renta złota 103*25 R en­
ta majowa 89*50.

6IEŁUA ZBOŻOWA.
W iedeń 12 m aja 1890 r.

Pszenica 8-40 - — ; ua czer.—lip. S-34— 8-37; na 
jesień 7*82 — 7-84. Żyto na  wiosnę 8*06 — 
— ; na jesień — ■----------*—. Owies n i  wio­
snę 8*60—8*66; na jesień 6-18 —  6*19. Knka- 
rydza na maj — czer. 6*18— "-19; lip;— sie rp .—*—
 . Rzepak maj —  kw. — *----------- * —.
sierp. — wrzesień 1890: — *-----------■— . Spirytus
kont. zaraz — — —*— ; czerwiec — lipiec

NADESŁANE.

Dr. ANTONI KROKIEIICZ
b. Asystent IIniw. Jagiell. 

ordynuje w zakresie cho­
rób wewnętrznych od 3—4. 

l]l. Szpitalna nr. *26, I. p.

KANGELARJA
ADWOKATA 378(4-6)

Or. Karola Pieniążka
przeniesiona 

na ul. Grodzką nr. 13,1. p.
Or. Kazimierz Kaden,

lekarz szpitala św. Ludwika
w  K r a k o w i e  417(4-6)

ordynuje w bieżącym sezo­
nie w Iwoniczu.
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KURJER POLSKI, daiw 14 Mąja 1890 r. Nr. 18%

J A K  W ŻYCIU.
38) PO W IEŚĆ

A l b e r t a  D e l p i t .
W o ln y  p r z e k ła d  

H3LEN. z hr. Łusaockicli WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg dalszy).

Wniesiono likiery; kazała postawić ta ­
cę przed sobą, obok kominka.

— Co pan pijesz ? — spytała.
— Nie, n ig d y .. .  dziękuję pani.
— O h ! jam  mniej od pana wstrze­

mięźliwa 1
Porw ała za butelkę z wódką fine cnam- 

pagne, napełniła kieliszek i wychyliła 
do dna z szybkością i precyzją biboszów

emerytów ! W ydobywjzy oygaretkę z pię­
knego pudełka srebrnegu, cyzelowanego, 
rzekła drwiąco:

— I  pan przecież palisz ey g a re ta! 
Cieszy mnie, że podzielasz bodaj jeden 
z moich nałogów młodzieńcze, któremu 
na imię „doskonałość!*

Znowu się rozpoczęła między nimi ga- 
wędka nader ożywiona. Kiedy, niekiedy 
3asza nalewała sobie nową porcję wódki 
ze spokojem niewzruszonym żołnierza, 
codziennego gościa w izbie szynkownej. 
Mocna wódka podniecała jej wesołość. 
Policzki coraz bardziej się rumieniły, 
wzrok stawał się ostrym i na wskróś 
przenikającym. O dziesiątej podniosła się, 
a podając rękę panu M ontfranchet:

— Dobranoc panu ! Śpię stojąc ! idę 
s ę czemprędzej położyć. Do ju t r a !

Sam zostawszy, młody człowiek zaczął 
dumać nad tern i owem. Kim je s t w ła­
ściwie ta kobieta dziw aczna, dumna aż

do im pertynenoji, lub pełna prostoty aż 
do zapomnienia o własnej godności ? Za­
chowując się i nadal na stopie odpornej, 
spodziewał się pozostać z nią w stosun­
kach przyjaznej, ale nie nazbyt poufałej 
zażyłości. Nadto poufała pani Readish 
byłaby dla niego żenującą; nadro dumua, 
mogłaby nim zacząć pomiatać. Lepiej 
było trzymać się umiarkowanego i nie 
grożącego żadnem niebezpieczeństw em .. .  
środka.

Gdy odchodził do swego pokoju sy­
pialnego północ biła. Apartam ent zamó­
wiony w hotelu telegraficznie przez ba­
szę, składał się z salonu i saloniku, bu­
duaru i sypiali dla niej, z pokoikiem 
obok dla N elly ; a po drugiej stronie 
korytarza, dwa potoje przeznaczone by­
ły dla Rolanda. Przechodząc przez ko­
ry ta rz , młody człowiek usłyszał krzyk 
przeraźliwy, b y ł to głos Saszy, rozlega­
jący  sie gromko i gwałtownie wśród ci­

szy noonej. Nagle i.słyszał jęk  ostry, bo­
lesny istoty, htóra cierpi okropnie. Cóż 
się tam dziać mogło P W reszcie wszystko 
ncichło i Roland wszedł do siebie. Sen 
go unikał; w przededniu podróży d łu ­
giej i dalekiej tysiące myśli mózg mu 
rozpierało. Co robi jego siostra P O czem 
myśli P Jakże długo musi czekać, zanim 
ją  napow.'ót zobaczy, zanim rozpoczną 
na nowo żyć wspólnie, jak  przedtem. 
W tern życiu ieU płynęły nieraz łzy 
krwawe, ale były również chwile słod­
kie, rozkjBzńe, niezatarte w sercu i w 
pam ięoi! Nie będzie go w Paryżu, w dniu 
ślubu Alicji i mimowolnie trapił go i o 
to niepokój nieokreślony. Nie wątpił chroń 
Boże, w serce i doLroó A rystyda; ale 
takie nieraz otohłanie rozdzielają marze­
nie od rzeczywistości! I  znowu mu się 
zdało, że na drugim noneu ko. y ta r za 
słyszy płacz i jęk  g łuchy; coś, niby n a ­
rzekanie żafośne dziobka wyehłostanego.

1 'zyżby pani Readish miała bić biedną 
Nelly r Niepodobna! Ta kobieta, mimo 
wszelkich dziwactw, w ydtwała się dobrą; 
okazywała w stosunkach z nim takt nie­
zrównany; dla czeguż nie miałaby tak 
samo postępować z tą młodą, a tak miłą 
dzieweczką P Nareszcie usnął głęboko i 
nie zbudził się, aż nazajutrz rano.

Siatek Pereire odjeżdżał o dziewiątej 
zrana. O wiele weześniej już się byli 
zgromadzili nad brzegiem wszyscy pasa­
żerowie. Uścisnąwszy na dzień dobry 
dłoń Rolanda, Sasza rzekła ze śm iechem :

—  Dwie są li ehwile przyjemne w 
morskiej podróży: gdy się odjeżdża i 
gdy się, stanąwszy u c e lu , na brzeg
w

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dr. F. M. Głuchowski
b. elew kliniki lekarskiej prot. Korczyń­
skiego, b. lekarz praktykujący oddziału 
chirurgicznego prof. Obalińskiego i szpi­
tala dla dzieci prof. Jakubowskiego, or­
dynuje w sezonie tegorocznym jak  

i w latach poprzednich jako
leK arz  z a k ła d o w y

■w Rabce. 488i(-io)

Wyszła z druku

DZIKA KÓŹYCZKA
łrom edja

JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 

cena 60 ct. et-?) 363

Skład główny w księgarni 
Gebethnera i Spółki.

Dzierżawa folwarku.
W  dobrach Radłow&kich pod Tarno­

wem , obsiany folwark W ola radłowska 
w obszarze 369 m 9S9 Q  k. ogólnej 
przestrzeni, wydzierżawionym będzie od 
1 Lipca r. b.

Ubiegający się o dzierżawę winni n a ­
desłać do Zarządu dóbr Radłowskieh, 
poczta Radłów, ofertę pisemną owadjo- 
waną połową kwoty ofiarowanego czyn­
szu dzierżawnego.

Bliższe warunki dzierżawy w biurze 
Zarządu dóbr. 428(8-8)

Tylko do 15 Maja
zostaję jeszcze w Krakowie, Rynek 12, I. p iętro  
i wysprzedaję po zniżonych cenach Dywany i po­
duszki kilimkowe. — Płótna serbskie i przędzi­
wa pokrzywkowego ręcznej roboty, b iałe i ko lo­
rowe. — Obrusy, serw ety, ręczniki czyste lniane, 
b iałe i kolorowo. — Serdaki odznaczone na wy­

stawie krajowej w Krakowie w r. 1887.
Proszę zwiedzić i przekonać się naocznie o spo­

sobie wyrabiania, gdyż dwa w arsztaty tunkcjonują 
ciągle pod powyższym adresem  406(3-3)

POLLAK
■ e  B z o s a w n l o r .

IWONICZ
Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Gaiieyi) staeya kolei Transwers.

Szczawy alkaliczne, słone, jod i brom zawierające
skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich złośliwych następstw ach , w chorobach sk ó m /cL , sy tilistyczu/cL , reum atyzm ie, 

nieżytach bton śluzowych, zapaleniach stawów i okostnej, oraz w rozlicznych chorobach kobiecych.

Kąpiele mineralne, borowinowe, igliw iowe, tuszowe i rzeczne.
M ie K o ,  żentyea, Innalatorium .

Z nakom ita  s taeya  klim atyczno-lecznicza. -  P o ra  kąpielow a podzielona n a  trz y  sezony od 20 M aja do  końca września. — M ie­
szkania w pierw szym  i osta tn im  sezonie o ‘/3 część tańsze.

Rady lekarskiej udziela Dr. Klemens Dębicki, b. a ssy sten t k lin ik i Uniwers. Jaglell., Lekarz Zahłaaowy.
Zastępstw o sprzedaży wód m ineralnych, soli i iu g u  n a  kąpiele dom ow e: WW. J. Wentzl, J. Goldwasser w Krakowie, 

N. Traum w T arnow ie, oraz w ap tekach prow incyonalnych.
P ro s p e k ta  ro z s y ła  o p ła tn ie .  D y r e k c y a .

l o u v r e
Sukiennice, 16

Wiosenne towary już nadeszły
paryskie i wiedeńskie: 

Kapelusze damskie od złr. 2-50 do 30  sir. 
Gorset, paryekie od złr. 2-20 do 20. 
Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 

chustki.
Parasole i parasolki paryskie. 
Wachlarze.
Boa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. 3(>6<5o ?)
Kwiaty, Pióra, Egretty.
najbojjatsid periunierja francuska i angielska.

Oryginalna woda kolońska. 
Gteneralna repreaeataoja tłrm y  

o n iy n a h  tej Zeno.
W ysyłki na prowincję i do Królestwa.

K  _ l o J  n i m t  L ..

X X X X X X X X X X X X X X X ° X X X X X X X X X X X X X X
--------------------------------------------------  '  gM. REYER i SPOŁU

w KraRowle 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Nlarji.

X

Seria i. po złr. I.
1 koszula damska, ubierana Luftem.
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami.
1 spódnica z haltuwan., faibaną.
1 para m ajtek z haftowaną faibaną.
1 koszula m ęska dzienna.
1 para „aiesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystow ych.
6 serw et deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary m ankietów męskich.

Każdy wymieniany artykuł tej sarji 
kosztuje I złr. ____

4

V  KiciitBroirskic "
|  Kotwiczne skrzynki budowlane

są i pozoal m ą naj.6pszym i najtań­
szym podarkiem  dla dzieci od lat 
trzech. N ąjtańszą je s t skrzynka bu­
dowlana dlatego, ponieważ kolorowo 
kamyki tajże są p raw u  nie do zniszcze­
n ia , a  więo dzieci przez długie lata  
nimi oawi5 się mogą. Każda praw ­
dziwa sk rzy n ia  ouńówiana zawiera 
'liczne aruhhektom csae i może
byó ł*.wszc nowięfcoram ■ irzyn a m 

■ pełn iająoykil C«my: * ,  * r„  70 kr., 
85 kr., zł. 1.10 i wyią .  S ttźedz się 

a le iy  jpraod nikosem nynu oaślado-
waniami i przyjmować t^Bto skrrynk: 

jątrzone fabryczną m arką .kotwicą:1 
Kto zam ierza nabyć skrzynką budo­
wlaną, tam a  polecamy poprzednie 
przeczytać pięknie ilustrow aną bro­
szurkę „Dla dzieci najmilsza zabawa1', 

którą bezpłatnie przesyłają:
F. Ad. Riehter & Cie., Wiedeń, I.

2 pokoje, przedpokój, 
weranda,

w ogrodzie, do wynajęcia od t  Czerwca, 
biizko lasku. — Mleko prosto od krów 
w doinu. — Kąpiele w rzece tuż obok, 
albo siarczane kąpieli, blisko w zakła­
dzie. — Wiadomość na miejscu SW0SZ0-

wice Nr. domu 39. 427(1 -3)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

I C r a J s ó w ,  d .  1 3 /5 .
(Bez bieżącego kupona).

Ruble papierowo . . za 100 rui ,i 
Marki niem ieckie. . ra  100 mar.
20-to franków ka z ł o t a .......................
6%  Pożyczka 1 raj. galic. za złr. 100 
4 7 ,%  Poż. kraj. galic. za złr. 100 
6°/o Obi. ind. gal zl. zł*. 100 k. m. 
41/ ,%  Listy zast. B anku kr. za zł. 100 
5°/0 O bhgi komun. „ „ I  Em is. 
4 %  Listy u s t .  Tow. kred. ziem.
»7o I ł  5 * n ff Em.
Ż 7,0/o » " r  n rt • •
3°/o e n  n n n • •
6°/„ „ r Bank. h ip .zprem .10%
6°/„ .  iw r. za 10 la t

!*%
KróL. Pol. u  rubli 100

lurw.tL 100

płacą

133 —
67 76 

9 38 
101
97 75 

104 60
98 60 

100 60
96 50
94 50
99 60 

100 60 
106 60 
101 25

96 60
89 26

żądają

134
58 76 

9 46

98 76 
106
99 60

100 60 
101 60
107 60
108 60 
97 26 
90 60

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — webo­

wych.
6 c..ustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
b krawatek jedwabnych.
1 kaftanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 ja ra  kalesonów z dymki angielskiej 
7 , tuzina skarpetek bi iłych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Kaidy wymisaiony artyku ł ts j serjl 
_________ kosztują l t ł r  25 ot.__________

Seria III. po I złr. 75 c.
1 koszula damska szfrtingow a z haftem 
1 kaftanik  dam ski, b iały , ubierany haftem. 
1 para  m ajtek z szeroką, haftowaną faibaną. 
1 spódnica ciepła trysotow a.
1 spódnica bu d a  z zakładkam i.
6 par mankietów damskich.
6 chustek batystowy en francusjrich z naj­

m odniej. brzegam i kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy wymlsniony artykuł ts j serji 

__________kosztuje I z łr. 75 ot.__________

Serja IV po 2 złr.
6 chustek angielskich 1 latystow ych, z n a j­

modniej. brzegam i kolorowemi.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haftem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn.

fason, b. strojnie ub. Lattem 
1 kaftanik ranny dam ski, bardzo strojnie 

ubierany haftem i wstawsami.
6 prawdz. baty ;ow. chuuek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z praw. irlaudz weby.
6 chustek webowych, cienkich, z mouneiui 

brzegami kolorowemi.
I parasol elegancki. 99(66-V)

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr.

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia­
damy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład płócien krajowych I z&yranioznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam­
skich, męskich i dziecinnyoh, orai wyrobów trykotowych.

Wytyczny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowa! P ro t Dra. Gnstawa Jaeger.
W  Przesyłki na prowincja uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotna pocztą.

X X X X X X X X X X X X X X X o X X X X X X X X X X X X 3

6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolor.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszula Izienua dam ska, najświeższ. fa­

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. halt.
1 koszula damska nocna, ub. ręcz. haft.
1 p. majtek Janiak, z szer. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. ub. koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 (hustek  b iałych, webowych z dużemi 

haftowanemi znakami.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, dam ska, z francuskieg.

kretonu, ub. hattem  lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
7< tuzina ręczników tureckich.
1 spódnica b iała , z szeroką wstawką hafto­

waną i zakładkam i.
1 koszula k retonow a, nocna , m ęsk a , franc.

fason, z ukraińskim  baftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garn itu r trykotow y, ciepły.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 z łr. 75 ot.

BANK ROLNICZY
361(3-3) ■w© L w o w i e

poleca do siewu wiosennego wszelkie nasiona oraz
Koński ząb oryginalny amerykański

„Virginia“ ..................................... po złr. 17.—
Amerykańską kukurydzę La Plata . „ „ 36.— 
Koński ząb produkcji węgierskiej . „ „ 11.50

Koncesjonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo galicyjskie

DOM ZDROWIA
D r a  L U S T G A h T E N A  i  W I L C Z Y Ń S K I E G O
279(19-26) otwartym został dnia 18 lutego r. b.

w Krakowie, przy ulicy Śtej Agnieszki, I. 5. Dz. VII. Stradom,
w umyślnie na ten cel wykwitnie i wzorowo hygienicznie urządzonym bu­
dynku z osobną salą operacyjną celem przyjmowania wszelkich chorych 
z  w y l s l u . o a s e z i . i e m  z a k a d s n y o u  i  u  m y s z o -  
w y o ł l .  Cena znakomicie wentylowanego, z komfortem umeblowanego 
oddzielnego pokoju, wraz z pościelą, żywnością, \t mem, opalom, światłem, 
troskliwą opieką lekarską na miejscu, dzienną i nocną usługą, używalnością 
łazienek, tuszów, czytelni, ogrodu, kąpieli parowej i t. d., wynOLi od 4  złr. 
w. a. dziennie.

W yjaśnień ustnych lub piśmiennych udziela w każdej chwili Zarząd

I  I T  R Y M A N Ó W  H
Zakład zdrojowo-kąpielowy

dla osób skrofulicznych, anemicznych i osłabionych, położony w riemi Sanockiej, w uroczej 
karpackiej dolinie rzeki Taby, wśród lasów szpilsowych, otw arty zostaje z in iem  20. maja, 
od którego to dnia do 20 czerwca, i od lo  sierp ' ta ceny pomieszkań w domach zak ła­
dowych o 7 ,  część ceny tańsze. Od taksy zdrojowej tylko te  osoby, opatrzone legainem 
świadectwem ubóstwa, będą uwolnione, które przybęd i do Zakładu przed 20 czerwca.
W rokn bieżącym łazienki do kąpieli m ineralnych powiększone; oprócz leczenia kąpielami 
i piciem wód można się leczyć w Zakładzie prądem  elektrycznym, mienieniem (inassage), 
jakoteż gim nastyką zwykłą i ortopedyczną. Kąpiel zimna, rzeczna i natryskowa. Lekarzem 
zakładowym je s t  dr. Józef Dukiet. Poczta i te legraf w miejscu, tudzież auteka.

Oc stacji .Rym anów " kolei transw ersalnej, oddalouej ud Zakładu o 8 kilometrów, 
kursują wózki i powozy, których woźnice odznaczeni są znakiem Zakładu, (herb Pilawa).

Zakład rozsyła wodę m ineralną ze wszystkich 3 źródeł, sól leczniczą do użytku ze­
wnętrznego i wewnętrznego, tudzież łu g  bromo jodowy, .Artykuły te  m ają rówmez na składzie 

w Krakow ie: Apteka „pod Gwiazdą" lYgo iszuiewskiego ulica Florjańska, 
we Lwow.e: Apieka Wgo J .  W iew um siego, H alicka 
w P rzem y śli: Apteka Wgo 7 . J. Kalickiego, 
w Sanoka: Skład wód m ineralnych W go A. Dżugauuwskiego, 
w Kopeczyńcach: A pteka Wgo Redera,
w Szczawnicy: Żontyczarma i skład wód m ineralnych Wgo E . Szameita.

W szelkich objaśnień udziela: A
416(3-6) Dyrekcja zakładu zdrojowo-kąplelowego w Rymanowie. -
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K O N C E S J O N O W A N E  B I U R A
W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

BIURO THICHNICZNJES
w ykouywuje kosztorysy, sprawdza rachunki, podejm uje  się przedsięb iors tw a  budowli nowych

i przeróbek, tak w m iejscu  jak  i na prowincji.

BIURO OGŁOdZEIM
przyjm u|e wszelkie ogłoszenia na we. aątrz i zewnątrz m iasta na własnych tablicach, pośredniczy

v druku, informuje w żądaniu.

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
pośredniczy w wynajmywaniu m ieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

O n ł i  _s9 z »  t l o  w y n a j ę c i a  :  (30-?)
od Lipca:

pokoi, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze, pokój 
dla służby, pokój w suterenach uh Karmelicka 
Nr. 31.

6 pokoi, p-zeduokój, kuchnia na I lub II  piętrze 
ul. Gołębia -Nr. 3.

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze. 2 po­
koje, i rzedpokój, kuchnia na parterze ul. Ger­
trudy  Nr. 12.

2 partje oilesikaft po 4 pokoje, przedpokój, ku­
chnia oa 1. piętrze, 8 pokoje z kuchnią na I I  
piętrze ul. Starow iślna Nr. 21

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica 
Grodzka Nr, 28,

8 ppkoi, przedpokój, kuchnia na 1. piętrze, 4 
pokoje, kredens, przedpokój, kuchnia, u.i pa r­
terze, II. i III. piętrze, ul. Baszt 'w a Nr. 26.

5 pokoi, przedpoKój, kuchnia na II piętrze ulica 
Straszewskiego Nr. 516.

Od Fatdzterniha:
5 pokoi, przedpokój, kuchnia ua parterze ul. św. 

M arka Nr. 9.
6 pokot, 2 przedpokoje, kuchnia na II piętrze ul. 

Starowiślna Nr. 16.
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